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W ychodzi w dni oow szednk

0 -,„azinie 8 po południu z datą dnia
następnego.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi

w k: aj u  i A u s t ry i  miesięcz. 2 k. 20 h.
w N i e m c z e c h ..................... 3 „ — „
v innych P aństw ach  . . 4 „ — „
Z a jzmitóę adresu dopłaca się 4u „

Opłaty tiiiluży uiścić równocześnie 2 żąda­
niem zm iany adresu

Prenumerata we L w o w i e  m ies ięczn ie  2 k. 
liumer kosztuje we L w o w ie  . . 8  h.
n a  prow Jucyi  . . . .  12 h.

Niimera z poprzednich dni po 20 h.
Wsz.Ukia DON UM IENIA P1i 1 'iVa T N E  

zaręczynach, śLnbach, weselu cli, nabożeń­
stw ach  żałobnych, pogrzebach, opisy uczt
1 zabaw  pryw atnych, reklam y d la  balów, 
odczytów i koncertów , spisy sk ładek, do­
niesienia o zgubach, znalezionych przed­
m iotach i t, d. po 1 k. od wierszą.

polityczny, społeczny i literacki

0QŁ08ZEIII> I PRZEDPŁATĘ MIEJ8G0W; 
przyjmuje wyłącznie : 

sjlicya dzienników Sokołowskiego vs Lwówil
Pasaż H a u sm a m  l. O,

Ceny opłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersi. psuto w y albo jego miej sce 20 h.

W drobnych ogroezeniech: 
tłustym  petitem za każue mowo 4 h. 
tłustym  garmondem „ „ 8 h.
koiesp. prywotne „ „ 8 h.

INiAdesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: w iersz petitow y rłbo je ­

go miejsce . 60 b.
Bck_amy po kronice w iersz petit. 1 k.

Ogłoszenia nr czoła numeru 
ib pierwszej stronicy wierci pen. 
tOW j...........................................n
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Czas odnow ić przedpłatę!
Wynosi ona na prowii.c/1: 

miesięczni# 2  K 2 0  hal. 
półroczni# 12 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4C „

Za zmianę adresu dopłaca sl? 4 0  hal. 
■jiyi— r* sasai a s — i— i — i — — — —w &

Walka o ziemię.
Spraw®, agrarna stała się kością niezgody 

miedzy Polakam i a rosj jaką większością w pe­
tersburskiej dnmi®. Na tym  punkoie najpierw 
roieazli się przyjaciele, którzy w jesieni i zi­
mie, na poufnyoh zjazdach w W arszawie, a na 
publioznyoh w Moe wie ściskali tobie dłonie i 
przyrzekali trwać pod wspólną ohorągwią. Po­
tem dopiero przybyły inne nieporozumienia — 
i tak się w końou stało, że z przyrzeczonej 
przyjaźni nie BOitało śladu. Moieby jej odraza 
nie zawiązywano, gdyby rosj jacy kade i nie 
nkryw li się z zamiarem upaństwowienia a.e 
mi. Leoz może oni sami nie wiedzieli, że pod 

a&iskiem stronnictwa ohfopsi lego „praoown1- 
ków“ (truiow iaów ) będą musieli rozwinąć za­
miast białej chorągwi sprawiedliwości o~erwoną 
sooyelizmu. W  każdym razie, to jezt niezaprze­
czonym faktem że p zed zwołaniem dumy dą­
żyli kadeci wyłąo*n:e do przeistoczeń poliw - 
oznyoh, a po je; zwołaniu poozeli przedewsayst- 
kiem myśleć o przei-itooseniach społecznych. 
D 'a  ziem rosy jakich może to było potrzebne, 
bo tam  społeozeńatwo rzeczywiści® się rozłaźni - 
ło; dla ziem naszych było to tylko szkodliwe. 
Leoz jeżeli społeczne przeobrażenia naprawdę 
konieczne były w Rosyi, to kadeci wzięli się 
do nich na *«pofób socjalistyczny, który za­
miast uzdrowienia sprowadzi jeseoze większą 
chorobę Iść za nimi w tym kierunku Polacy 
nie mogli, to  .chociaż hołdują demokratyzmowi, 
jednakie m usieli odrasta spostrzedis, że upań­
stw ow ienie siem i będzie — jak to on'- natych­
m iast powiedzieli — „oswartym i już ostatnim 
rozbiorem Polski*.

Twierdzenie to popierają om teras cyfra­
mi, które przytoczymy tu za Kuryereni Litew­
skim. 3ą oue wogóle ciekawe, s dia oeyteluików 
w Galicyi inoże w nń jednem nowe.

Chodzi ta  głównie o Litw ę i Ruś Białą, 
o kraje, które «ą polskimi nie na mocy etno­
grafii, leos z ty tu łu  szeioiowiekowej praoy 07- 
w.liiaoyjuej. która nawet ze stanowioka sara 
nie demokratycznego dnie niezaprzeczone pra­
wo własnośoi, ponieważ 1 tego stanowiska na­
bytek zapracowany powinien być bardziej sza- 
nowan od dziedzictwa.

W łaściwą Litw ę stanowią trzy gubernie: 
wileńska, kowieńska i grodzieńska, a śoiśle « 
nią złączona od ocasów gedyminowyoh R a i 
Biała azieli się dziś adm inkertoyjnie także n®, 
trzy gubernie : mińską, witebską i mohylow- 
oką. W  mowie potocznej cały ten obszar zowie 
się L itw ą i rzeczywiście o yczajem, trybem  
rycia, warunkami praoy, oiążeniem dośrodko- 
wem, tworzy całość.

Ziemi w rękaoh szlacheckich, a więo prze­
ważnie polskioh, jest tam  11,867-000 dziesięcin; 
w rękach ohłopskioh 'est jej 9,301.767 daiesię- 
o in ; '&Kem więo 21.168.767 dziesiąoin, ożyli 
mniej więcej tyleż hektarów. Razem z obszara­
mi państwowymi i aoanaiow ynr wynosi osły 
obszar L itw y 264 736 kuometrów zwadrs.towyoh. 
A d j dać pojęcie o tej wielkości, powiedzmy, 
że G a lic j i  z Lodomeryą i w. ks. Krakowskiem 
zajmuje 78.00783 kil. kw. Królestwo Polskie 
127.310.6, Poznańskie 2:1.966'/, kil. kw. L itw a 
rćw nr się połowie Pranoyi, która rizem  r  K or­
syką i innemi wyspami w Europie zpumuje 
628.671 kil. kw., a jest tylko o trzecią oz » ió 
mniejsza od całego państwa prurkiego, które 
się ros siadło na 862.486 kil. kwadratowych.

Na tym  litewskim utnzarse mieszka 
10.906 507 ludzi, wedle rpi m dokonanego w 1900 
roku, a więo o milion mniej niż w Królestwie 
Polskiem, a o 2 1/, wieoej niż w G aroyi. Niema 
tam  zatem ciasnoty Si ednio na każdego człon­
ka wi rstw y włośo ańskiej, lioząo kobiety i dzie­
ci, wypada półtora hektara z iem i; średnio na 
każdą chłopską rodzinę najmniej 8 hektarów,

6)
Artur Grottger.

(Ciąg daiszy).
J a  iymozasem wy^seul^m na miasto i m y­

ślałem, gdzie i jakby tb  zjeśó obiad. Gjoieo 
mój zrj-żdżal zawsze do hotelu „Ungarisohe 
Krone", gdzie m ierzkal, będąc posłem do 
Reichstagu w roku 1848 i gdzie ówozesny jego 
służący K arl Pei pert trzym ał tera* roatarra- 
oyę. Chodziłem kilkanasoie razy trotuarem  tam 
i nap(>wrót przed tym hotłlem , ale jako  jedy­
nak mujętnyoh rodziców, nie byłem nigay 
w tem położeniu, by zwierzyć się komuś, że 
jestem głodny, lub prosić o kredyt, i nie mo­
głem się przezwyciężyć. Ambioya moja była 
silniejpża, niż głód. Doznałem w edy uoauó 
oałkiem mi dotąd oboych, j r k  się idzie micą, 
jak  się przejmt je wzrok prztonodniów, nie ma­
jąc  am  oenta, ani jednego oenta. Dziwne u- 
ozncie: jskby  jakiejś w iny , jakiegoś prze­
stępstwa.

Wróoiiem do mieszkania. G rottger nad­
szedł dopiero koło 3 -oiej i przyniósł wiadomość, 
ze nie mógł za tę akwarelę uzyskać więcej 
jak 12 zł. O tem i trzeoią klasą nie można 
było nam dwor do Krakowa zajechać, a cóż 
nasze bagaże, w których mieliśmy unii iść 
wszystko, 00 można było uratować. Pow ia­
dam G rottgerow i: „"W 1 ażu /m  razie możemy 
z tem zajechać z naszymi bagażami na dwo 
rzeo. Może tam  trafim y na kogoś znajomego, 
boć tu te nio się nie przyda pozostać, a wy

czyli prawie 12 morgów. Mieliby ohłopi 3 razy 
tyle, gdyby wedłng kade okiego projektu oddano 
im oałą ziemię. Ala ponieważ obowiązkowe mi­
nimum r/y  nosi v/edle tego projektu hektar na 
duszę, prseto o&la szlroheoka ziemie i ozęśó 
ohlopskiej dostałaby się zapewne kolonistom z 
Rosyi. Ci kolon’śc' zajęliby tylko w małej sto­
sunkowo ozęśoi ziemie wielkich Trłaścioieli dóbr, 
bo ich na właściwi j Litw ie bardzo niew ielu,— 
z  ęoej już na Białorusi. Byłaby vydziedziczona 
drobna, ohodaczkowa szlachta, żywioł czysto 
pols’1 ', społecauie doskonały. Tej szlachty, sie- 
dsąotj na ziemi, znajduje się w gubernii wileń­
skiej 41.137 oaób; w kowieńskiej 78.860; w gro­
dzieńskiej 11.000; w mińskiej 63 400; w witeb 
skiej i mohylowskiej zaledwie po parę tysięcy, 
bo stam tąd K atarzyna II  ioh wyrzuoała. Śre­
dnie rozmiury posiadłości t j  on ohodaczków są 
ta k ie : 43°/* — uosiada do 60 hektarów, 16c/»— 
do 160 hektarów, Ql/t u/j — dc 260 hektarów ; 
reszta — wielkie obszary, podzielone tak, że 
n i  jednego vrłaśoiuiela średnio wypada w wi­
leński! m 1347, w iowibńskiem 1144, a w gro 
dzieńrkiem >.366 hektarów. Na Białornsi wła­
ściciele wielkinh obszarów posiadają już po 2 
do 3-oh tysięcy hektarów.

Ciekawy jest jeszcze jeden szczegół. Oto, 
podłi g  urzędowej statystyki, na L itw ie i B ia­
łorusi osobiśoie gospodsraje ca roli 711/<ł °/0 
wlaśoicieli wielkioh obszarów, lioząoyoh prze­
szło 80J hektarów ; na mniejszych obsŁ.araoh 
osobiście gospoderujc 937* szlaohty. Tyrncza- 
asm, wedle tejże urzędowej statystyki, w Rosyi 
osobiście gospodaruje tylko 117 j 9/* szlachty, 
wszyscy zaś im d wypuszczają swe dobra w 
d siert&wę przeważnie sąsiednim ohłopom.

Z tego ./ju ik a , że dla Roayan upaństwo­
wienie z ie u : iest sprsw ą ekonomiczną ze
względu na ohłopów, sp raw , finansową ze 
względu na ązlaoŁtę, a na I .twie i Białorusi 
iest to cprawa wyłącznie społeozna i narodowa. 
Dlatego nie może być między kadetami a Po­
lakami s»gody na jednakowe załatwienie kw b- 
styi agrarnej.

Przyjęte jest w Europie Zechodniej, że 
pięcio-akrowe gospodarstwo rolne zupełnie v/y- 
Btarcza na dostateczne wyżywienie rodziny. 
Akr, to 7/io morga, ca tem 6 akrów, to 37i 
morga. "Wprawdzie nas»e rolnictwo nie stoi na 
wysokości zachodnio europejskiego, ale za to 
średnia wielkość ohłopskisgo gospodarstwa na 
Litwie i Białorusi wynosi 12 morgów, Z?.tem 
może być tam  raow 1 o aostorc-eniu si^mi chło­
pom bezrolnym, ale nie ma żadnej potrzeby 
pow ękraaó sposobami przewrotowymi wszyst­
kich obłopakioh gospodarstw. S tąa proaty wnio­
sek, że dla nas projekt kadeoki jest zupełnie 
zbyteo^nj 1 ekonomioznego punktu widzenia.

Separatyzm we Francyi.
Ja k  niespodziewane rezultaty dały r *pu- 

blioe francuskiej ustawy antikoś, ielne można 
sądzić z tego, że na jej południu i północy 
powstały jednooześn ie stowarzyszenia, których 
oelem — rozcsłonkowaniiB Franoyi W Bretonii 
rozwija sie dą^nośó Jo wyodrębnienia się tego 
krajn, który przed r. 1632-gim był osobnem 
księstwem- "Wówczas na mooy trak ta tu  między 
panująoą księżny Anną a królem fiancuskim  
Bretonia zlała się & Franoyą, przy ozem za 
strzegł 1 sooie po wieczne ozasy zachowanie 
swej celtyckiej nerodowośoi, ięzyka, wiary i 
obyczajów. Ponieważ teraz rep n b liia  upań­
stwowiła szkoły, na.-ouciła w moh język fran­
cuski, a odarła Kościół praw , przeto Bretoń- 
ozyoy, ohooiał powoli i dobrowolnie zupełnie 
sfranouzieli, przypomnieli sobie swój celtyzm, 
głodzą, ie  F rancya pogw&łoiła tra k ta t z roku 
1632-ego i domagają się cdrębnośoi, a właści­
wie przejśoia pod panowanie Anglii, ponieważ 
w "Walii dobrze się żyje ioh celtyckim  roda­
kom. „Liga celtyckiej niezawisłości- podzieliła 
się na stowarzyszenia chłopskie, mieszczańskie, 
rofiotnioze, r  osobno męskib, a osobno żeń­
skie 1 Dard. o silnie propaguje separatyzm. Na 
ozele stowarzyszeń i obieoyoh stoją francuskie 
arystokratk i ped przewodnictwem księżny de 
Rohan. Teras odbył się zjazd w R enne., a na

nim uchwalono wystosować adresy do kongresu 
amerykańskiego i do drugiej konterenoyi po­
kojowej, która w roku przyszłym zbierze się 
w Hadze, — w obu zsś adresach prosić o za­
mianowanie sądu rozjemczego między Bretonią 
a na^ubsyoielką jej praw, Iran o y ą .

Taki sam separatyzm  rozwija się na po­
łudniu republiki francuskiej. W  Nawarze jest 
on oeltyoki, a w Prowanoy: — włoski, w obu 
zaś powstał na gruncie odrazy, wywołanej po­
lityką Łiitireligijną. Ponieważ ten ruoh objawił 
się teraz bardzo silnie, > preeto zajęła się mm 
prasa paryska. Delaty  podały do.ć długi spis 
stowarzyszeń propagujących separatyzm i wy- 
m itn .ły  wielu pubhoygtów, prewinoyonaitiych 
poetów, ludo : yoh pisarzy, poś^ieoajęoych swb 
P;órn agitaoyi przeciw prństwowej jednośoi 
Franoyi Przytoczyły one tak ie  urywki z ga­
zetek bretońbiioh i naw®ryjskioh, wydawary oh 
dla miejłoowfcgu ludu po oeltyoku, i  pełnych 
narzekań na „Franków*. Tak np. bardzo roz­
powszechniony daiennik oeltyoki Ar Boki, wy- 
ehodząoy w Nantes w Bretonii, pisze: „Z n a j­
większą radośoią przewidujemy rozpadnięniesię 
tej jawnogrzeszn.oy, Lcóra nazywając się repu­
bliką francuską, waty d przynosi republikom. Jej 
poł ianie przymknie po ozęśoi do pięknej i wiel- 
k>ej Italii, albowiem tc marzenie Oayourr i 
Mazziniego stało się jn i dążnością niemal całe­
go tamtejszego ludu, — po ozęśoi iaś, miano­
wicie G askona, wróci do da wnej rdicbnośoi. 
Go do Bretonu, to każdemu z nas wiadomo, ja 
kie są jej najgorętsze pragnienia. Francuzi, 
awaiosiitjąo nes, Celtów, nie mogą się zdobyć 
na nio szlaohetuiej-ze^o od paszkwilu na an­
glikańskich misyonarzyv jakoby oni razem z wy- 
dawuiotwami Towarzystwa Biblijnego zŁereą 
idbę oderwania sie od Franoyi. Paszkwilanci 
lepiej zrobią, jeżefi przypomną sobie ile pienię­
dzy, łez, kiw i kosztowało na? wspólne Dożycie 
z Franoyą, a le teraz każdy dzień przynosi 
nam oierp’eń ' upozorzeń. W  iznkże jesteśmy 
pa^ya/ami, których Francuzi zmuszają do od­
dawania owoców naszej praoy na podtrzym a­
nia stosunków, które nas dmszą, Jeżeli sprawie 
dłiwcśó dziejowa sprowadzi, ^ak tłgo  aię spo­
dziewamy, śmieić Franoyi, będzie to dla nas 
radoiuy y.ypadsk: po długiej niewoli wyjdzie 
z ciemnicy na świat Beży dawne świetne pań­
stwo Arm orykańskie 1 poda dłoń siostrzanej 
"Walii*. Debaty przytaczają także naitępująoe 
zdam* z celtyckiego * <em«nfar?9, tordgp wrze- 
komo rozpows-eohnlonego w Bretonii i Nawa­
rze: „Cr czeka Franoyą?* — Nieunikniona 
niesława * śmierć. — „Czy prawda, że język 
franoutk’ _eat światow y?* — Jest on żargonem 
łaoińskiego. B y ł śb wielkiej modzie w ozaeaoh 
złego amrku. Terau ustępuje wszędzie: w K a­
nadzie przed angielskim, w Belgii przed fla­
mandzkim, w A lzacji i Lotaryngii przwd nie­
mieckim, a w Pr< wnnoyi przed włoskim.

Nienawiść Celtów do Francuzów — oto 
pierwszy skutek rsądów masuńtko-radykalnycb. 
Czy się tego spodziewano w Paryżu, tworząc 
haniebne artawy przeciw wolnym szkołom i 
przeciw Kośoiołorn ? To jeszcze jeden dowód, 
że każdy gw ałt budzi mścicieli nawet tam, 
gdzie się ih n ik t nia ipodriewał. N szeprze­
czenie, ruch oeltyoki jest jeszcze mały, t le  sko­
ro m ig ł powstać z niczego i tak s;ę rozwinąć, 
to za kilkadziesiąt m ote już będzie bardzo 
groźnym dla Franoyi.

K o r e s p o n d e n c j e ,
Wiedeń 21 ozerwca.

^Rokowania mi^dty rządem a Towarzystwem te- 
glugi na Duną,%\. — Minister Prado jako „zate- 
gnywaei '1' cteJkich wyeieask w okolice niemie­
ckie. — Promocya młodej Ssrbki na doktorki fi­

lozofii.)
(y.) G abinet br. Beoza naw iązał rokowa­

nia z zarządem Towarzystwa żeglugi parowej 
na D u r“ju, mające na celu zwiększyć wpływ 
państw a na to przedsiębiorstwo, będą Be jedną 
z najw atniejsayoh a rtery i kom unikacyjny oh, łą- 
O E ą o y  oh Anstryę z "W ęgrami. Głównie idzie rządo­
wi o to, aby uzyskać prawo kierowania polityką

taryfową tego przedsiębiorstwa i zmuszania go 
do zniżania lub podwyższania tary f przewozo­
wych w miarę jak  tego ra«*d au&tryaoki będzie 
się dom agał Wobec tego bowiem, że transport 
bardzo »naoznej ozęśoi artykułów gejpodarstw a 
rolnego, zwłaszcza zboża, dowożonych 1 "Wę­
gier ao Austryi, od by wa się Dunaj sir. możność 
dowolnego podwyższenia ta ry f okrętowych dla 
transj ortów węgierskich, wysyłanych do A u­
stryi, a równoczes^bjo zniżania tary i dla to­
warów, wysyłanych Dunajem z A ustryi do "Wę­
gier, byłaby dla rządu austriack iego  nadzwy­
czaj skuteesną bronią w ewentualni ij walce go 
spodarozej z W ęgrami. Dlatego taż oświaaozył 
rząd przedstawicielom Towarzystwa gotowość 
podwyższenia dotyoho,rasowej subwepcyi p a ń ­
stwowej wynoszące’ 1,200.000 koron rocznie, 
jeżeli ono tylko podda się w kwestyach tary- 
fowyoh pod tw ierzohnią władzę rządu.

Reprezentauo. Towarzystwa nie godzą się 
jednak bez zastrzeżeń na to i uczynili rządów: 
m ną propozyoyę. Powołują się oni na to, ze 
zupełne odaanie polityk: tf ryfowej w ręoc
państwa mogłoby tataln ie odbić się na dooho- 
daoh przedsiębiorstwa. Zupełnie inną bowiem 
politykę taryfową prowad»: państwo, a inną 
przedsiębiorstwo zarobkowe, które stara się wy­
zyskać każdą konjunkturą, sprzyjającą żeglu­
dze. Dlatego też tylko w takim  razie wyrze­
kłoby się Towarzystwo swej dotyehoznsowei 
sttmodzielnoś' i w sprawach taryfowych, gdyby 
państwo wzięło na siebie odpowiedzialność za 
ewentualne ujemne następstw a firansowe, wy­
wołane każe' m  nakazanem przez rząd zniże­
niem taryf. Najodpowiedniejszą formą takiej 
odpowiedzialność: byłoby przyięcie przez pań­
stwo gw arancji pewnego m nimum doohoaow, 
obliczonego na podstawi, przecięcia z ostat­
nich l»t. Niezależnie od tej gwarancy: po­
winno państwo nadal płaoić Towarzystwu sub- 
wenoyę, gdyż ona jes t tylko odszkodowaniem 
za utrzym ywanie ruchu pasażerskiego, który 
się nie opłaca.

Rząd me odrzuo» zasadniczo tej propozyoyi 
i gotów jest nawet zagwarantować Towarzy­
stwu pewne minimum dochodów, ale gwaran- 
oya ta  ma opierać się na innej podstawie. Oto 
Towarzystwo żeglugi na Dnnąin posiada dwa 
przedsiębiorstwa uboczne, tj. kopalnie węgla 
na W ęgrzech, t~dziei kolei żelazną z Motiacza 
do Pięciokcśiiołów, których raohunki prowadzi 
oddzielnie i któremi ohc* także w przyszlośoi 
swobodn*!1 aysoonowaó. Rsąd zaś stoi n« tem 
stanowisku, io  jeżeli wszyutLie wogóle dochody 
Towarsyztwa, a więo i doohody z utrzym yw a­
nia właściwe’ żeglugi i dochody o ry o h  przed­
siębiorstw ubocznyoh, tj- kolei z Mohacza do 
Pięoiokoću ołów i wreszcie subwenoyi państwo­
wa r&Eem w iięta nie wystarozą na wypłacenir 
akoyonaryuszom dywidendy 4*/,, tc tylko w 
takim razie braknjąoą sumę dopłaci państwo. 
Ne tej podstawie tooeą się ebeonie pertrak tacje .

Niemiieoki m inister rod»a p. Prado ma 0- 
beonie niemało zajęcia z udaremnianiem wy­
cieczek o aeskioh w okcłoe niem eokie. W  spra­
wie zamierzonej wyoieczki ozeskioh kolejarzy 
z Pilzna do M&rienbadu odniósł sukces zupeł- 
ńy, gdyż za jego tc in terw encją , tudzież za 
in terw encją  m inistra Dersohatty zarząd cze­
skiego kasyna w Pilśnie odwołał zapowiedzianą 
rrycieoiskę i Niemcy zostali sami panami placu 
w Marienbadzie. Obecnie praouje p. Prade nad 
odwróceniem niebezpieereństwa, grożącego nie- 
mieokości przez to, że Caesi zam ess kali w W ie­
dniu ohoą urządzić w najbliższą niedzielę wy- 
oieoskę w górę Dunaju w uroczą okolicę t. zw. 
Wpohsu. W ynajęli oni już cztery okręty pa­
rowe, które wczesnym rankiem 24-gt bm, za­
brać mają na swe pokłady czeskie d rnżyry  * 
ze wieść je  do Waohau. I  znów niemieooy agi­
tatorzy podnieśli wrzawę z tego powodu agi 
tu ja namiętnie przeciw zamierzonej wyoieczoe 
czeskiej. W ójtowie gmin, pcłoionyeŁ w dolinie 
W achau, nadsyłają do p. Predego i do ministra 
spraw wewnętrznyoh telegrumy, w któryob za­
powiadają niemal wybuch rcwoluoyi na w ypa­
dek, jeżeli Czesi istotnie przyjadą tam  24 go 
czerwca, gdyż w dniu tym  m1’rszkańoy miej- 
soowi urządzają zabawy ludowe, palą ognia

św.etoj-.ńskie — nic ohcą, aby obcy intruzi 
mącili im wesołe chwile. Deputacya antysem i­
tów i niemieckiego stronnictwa ludowegc była 
już w tej sprawie u m inistra Prauegu r  prośbą
0 interwenoyą, a on przyrzekł uozynić w iryst- 
ko, 00 leży w jego mooy, cby te  wyoitozka 
czeszą nie przeszła do skutku.

N t wizeohnicy tu te :szej odbyła się wozo- 
rLj promocya młodej Scrbki, panny Ju lii Gior- 
giewiuz, ca  doktorkę filozofii. Promocya odbyła 
się w ebeorośo* posła seibskiegc d r a  Wniosą
1 licznego zastępu znajomyoh i przyjaciół ro­
dziny młodej uoaonaj. pauna Giorgiewiozówna 
jast F'er o to po oficerze i włusoioielu dóbr i ma 
obeoma la t 24. U trzym ała ona wyohowanie sta­
ranne w klasztorze N rtre  Dame de Sion, w r. 
1902 zdała m aturę g im nazjalną, poozem po­
święciła się studyom hl/torycznym , i napit,„ła 
bardzc oernr monogrrfię o wojewodzie serb­
skim j a r  M ontsterlym . Podobno młoda do­
ktorko ma narzeczonego, a ślnb jej odbyć się 
mi. w jesieni.

D e l e ^ a e y e  w s p ó l n e .
Wiedeń. W dalszym ciągu posiedzenia de- 

legaoyi auetLyaokiej del. T o l l i n g e r  wyraził 
zadowolenie z powodu, ze pokój w Europie nie 
zust&ł zakłócony; znaczna część zasługi w tem 
przypada tróiprzym:"er»:u. Mówoa podniósł je­
dnanie, ae ns Bałkan.e Niemcy nie okaa&łv 
uę  prsyjaznenu dla Austro-W ęgier i bezwzglę­
dnie strzegły rwoioh interesów ekonomiuznych. 
Mówca wskaz&i* dalej ns agitaoyę wionką w 
Albanii i zarządzenia wojskowe nad granioą i 
zapytał, ozy Austro W ęgry są tak agresywne, 
iżby tego Wl -ohy musiały się obawiać. Mówca 
wskazał te ł  na indomuić, której stąd nie na- 
przeozono, że Serbia przygotowuje alians z 
Włochami i z Czarnogórą, nietylko ekonomi­
czny. lecz także wojskowy, 00 tworzy jn i  koa­
lic ję , mającą na celu wyprzeć Austryę z Bo­
śni. Mówca kończy apelem do m im stra . spraw 
Łag-aniozcyob by całą swą uwagę zwróoił na 
Bałkau.o kn Rumunii, która jedyna oaacała się 
zawszi względem nas lo ja lr.e  i p rzy jaźnie; ja- 
keteż by m inister zwracał bacuną nwagę na 
sprawę węgierską.

Del. S t e i n  e r  występował w dłuższej mo- 
wit praeoiw Węgrom, podrosił, iż są wszędzie 
protegowani i domagał się, aby od roku 1907 
ustała wspólność doch lów z oeb Zakończył te- 
mi słowy .■ „I ud7  Austry" stoją zr, rządem au- 
atryaokim, póki z oalą stanowczością będzie 
bronił interejów Austryi. Jeśii % miejsoa mia­
rodajnego okarunoby dalsze ustępstwa dla żą­
dań węgierskich, wtedy ludy A ustryi będąwio- 
działy jąk  broi 10 swych interesów i m onaiohii- .

Delegat S c h l e g e l  omawia również ob­
szernie kweatyę węgierską, mówiąo, śe w zna- 
ozeniu m ędryne rodow *m samodzlelnem pań­
stwem ’e.it wspólna monarchia sustro-węgier­
ska, a nie same W ęgry. W skutek ustanowie­
n i  samodzielnej taryfy  celnej, W ę g r y  będą 
mogły w przysziośoi cawrzeć z innemi pań­
stwami trak ta ty  handlowe, które mogą się 
zwrócić przeoiw Anstryi. Unia personalna bę­
dzie tylko z .inaugurowaniem zerwania wspól­
ności, którego dalszem następstwem będzie 
wyodrębmenio G a:ioyi, oraz DLlmaoyi, Bośni 
i Hercegowiny, które już i teraz uonouzą za 
prowinoys lenne W ęgier. Stosunki te stanow­
cze. należy wyjaśnić. Mówca podnosi, iż 
dopóki te fundam entalne kwestye nie bę­
dą ""egnlonane, to on nie może głosować 
za etatem  wspólnym — a w Ł ońou oświad­
cza , że będzie głosował zi rezolucją delegata 
Sta "nerw.

Przewodniczący ks. L o b k o w . t r  ofwiau- 
oza, że ponieważ rezolucja del. b teinera zosta­
ła popartą dostatecznie, przekazu"! ją  komisyi 
budżetowe5

Delegat D e 1 u g a n domaga się ko­
rzystnego zalatw ien.a kwesty! uniwersytetu 
włoskiego w A nstry i, przez co przyjazne sto­
sunki Austryi z Włochami joszczc bardziej się 
zacieśnią.

Delegat K 1 o f a o z polemizuje z arpoać 
br. Gołuohowskiego Ludność czeska nie poj-

stawiemy się na to, że każdej oliwili może 
który bądź z innych wierzycieli tak  san o  wpaść 
na nas, a w takim  razi* już nie ma ozem wy­
kupić zwłoki 1 zabraliby oią do więzienia. 
W  naszem pumieszkaniu pozostać ni > może­
my. Jed iiay  na kolej*.

Tak też uczyniliśmy,
Nu dworou kolei północnej w sali d ru­

giej klasy zastaje G rottger ial iegoś mnie ob­
cego, swego znajomego adwoaata ze Lwowa. 
Zwierza mu się z naszego położenia i pan ten, 
którego nazwiska nie pam iętam , obiecał za­
wieść nas do Krakowa, Jechaliśm y wszysoy 
trzej w jednern ooupó I I  klasy. Adwokat ten do­
brze bardzo wyglądał i był bardzo uprzejmym. 
Gdyśmy rano stanęli w Krakowie, dziękowa­
liśmy serdeoznie naszemu zbawcy i wysiedliśmy. 
G rottger powiedzinł m i : „Jedź "Władku do 
Krvnioy, a ja tu  zostanę kilka dni u siostry 
i przyjadę za tobą. Może potrafię zebrać kil­
ka guldenów ; muszę wziąć stąd  farby i ja kio 
płótno. Nieoh ci Bóg negrodai za twe dobre 
seroe, a daruj mi to wszystko, ooś przeże­
ranie przykrego doznał- . Uśoionęliśmy się ser­
deoznie.

W yszedłem na dworzec, wypytując się, 
w jak i osób mógłbym się aostać do K ryni- 
oy. Jak iś  poczciwy pakier powiedt ał mi że 
mo*na nająć budkę żydowską i znalazł n i  te ­
k ą  Był to Drosty wóz ohłopski, nad którym 
na kilku obręczach rozpięte ty ło  podziurawione 
płótno. Żyd przy ugodzie żądał połowy pie­
niędzy z gory, a ostateozuie zaaacku. Tu sta­

nęła przedemną znów groza mego położenia, 
gdyż G rottger mógł mi dać ju t  tylko 2 zł., 
i  ozego pakiarowi dałem 40 ot., więG już ani 
dwóoh guldenów nie miałem, a o połowie ceny 
i zadaniu, ani mowy być nie mogło. Gdy tak  
się z życiem targuję, baoząo, abym  broku fun­
duszów ma zdradził, przyprowadza do mnie 
ten sam p a rie r  jaki gc" młodego człowieka, 
elegancko ubranego, pcwiadaiąo: „Ten pan
także oŁce jechać do Krynloy, może panowie 
pojadą ranem ?“ Z radością przyjąłem  tę pro­
pozyoyę, które mnie. z fatalnej sytuaoyi wyba­
wiła. Młody towarzysz podróży, który mi aał 
sw kartę, jako P io tr H ubal Dobrzański, wziął 
na siebie dalsze tr, ktowanie z wożnioą, dobił 
targu  i z własnego popędu zaraz mu wypłacił 
zadatek. Któż opii ze moją radość, gdym się 
u jr  ał w K rynioy i w cbjęc.aoh moje 1 drogiej 
m a tk i! ? Natychm iast wyniosłem pieniądze pa­
nu Dobrzańekiemu w części na mnie przypada- 
jąoej i w&zystko było już dobrze

Ooś w tydzień później przyjechał G rottger 
i przywiózł ze sobą tanią, małą, składaną izta-
lug3» jsdao ty lko niewielkie płótno i fp.rby
oleine. Zakwaterował się do mnie. M ałem du ­
ży pokój na dole; naprzeciw nas m ieszaał ja ­
kiś oficyaiista hrabiny Włodaimierzowej Peoe-
duszyokiej, a resztę oałoj kamienioy zajmo­
wała hrab ina ze swemi dziećmi i swym
dworem .

M atka moja przyjechała do K ryn icy  z
I moją siostrą stryjeczną A leksandrą Fedorowi- 
* ozówną z Kleoanowki. A leksandra, k tó rą  w ro­

dzinie nazywaliśmy Oienią, miała wtedy la t 
ośmnaśoie, była dość słuszna i smukła, prześli­
cznie zbudowana i przecudnej m ody. Prawdzi­
wie Klasyczna piękność, ale nie z tych p.ękno- 
śoi bez duszy i wyrazu, przetiw nie miała ona 
w tu arzy nadzwyozaj delikatnie wyrzeźbionej 
o najszlachetniejszym owalu, przneudue, duże, 
wyraziste oozy, o długich, czarny h rzęsach, 
nieskazitelnie cienkie łu^ . brwi, delikatny, su- 
ohy, troohę orli nosek, usta cudne, m ałeiśw io 
żutkie K oloryt twarzy był niezwykły. Miała 
cerę H ’tzpanki, a więo troohę ciemną, ale nie 
śniadą, przeciwnie m karnaoya była oieniewa- 
ns i kolorowana. Policzki lekko zaróżowione. 
P iry tem  była ona tak nieświadoma swojej 
piękności, tak  prosta, naturalna, poozoiwa 
a pełna da ewiozego sromu, że nietylko wszyscy 
się zaohwyoali jej urodą, ale i uoóstw ia.i ją  
dla jej pięknych, iście niewieścich przymiotów 
duszy.

M atka moja mieszkała z Oienią w dru­
giej kamlenioy na pierwssem p ,itr ze z wido­
kiem na źródła i promenedę. G rottger przyje­
chał popołudniu po 3-ciej. Około 6 tej kazała 
m atka moi a prosić gc na herbatę. Tam  ujrzał 
on moją ku&ynkę i  odrazu zapłonął jak  „sło­
miana «trz6oha“. M atka moja i kuzynka były 
d lt  G rottgera uprzejme, ale z w ielką rezerwą. 
gd>ź to, co odemnie słyszały o wypadkach 
ostatnich dni, przeraziło je. Trzeba sobie wyo­
brazić różnicę w pojęciach, akie były tomu. 
pół wiel u wstecz, wśród skromnyoh, patry- 
arohamyoh stosunków wiejskich u porównaniu

do dzisiejszych.
G rottger z nami jadał, przeoh&dzal Bię i 

towarzyszył w wyoieozkaoh powozowych. 
"Wkrótce wyjednał, ohoć nie bez trudności u 
mojej m atki pezwolenie, że na cem jednem 
płótnie, które ze sobą przywiózł, namaluje Ma­
donnę, cło której kuzynka moja miało mu po­
zwolić wziąć za motyw rysy swojej tw arzy. 
Zrobił się z tago proeśliozny obraz, pótpoezyi, 
pół piaw dy. G rottger wymalował O lenię en faoc 
z gładko na pleoy i ramiom spływaiąoymi, roz­
puszczonymi włosomi i wieńoem róż na ciemnych 
ie! wiórach. Pod śliozną szyjką jej było widać 
suknię kolom bardzo oiemno-niebiesKiego Z da­
leka patrząc, występowała z oicmnegc tła  ty l­
ko tw arr o ślicznym panieńskim owalu, z o- 
oeyma o nq pól spuszczonych powiekach; na 
głowie wicnieo z blado-różowy oh róż. Ciemne, 
rozpuszczone włosy, oiemno-niebleska snhnia i 
ciemne tło prawie spływ® ły się w jeden oień.

Madonna ts było to ooś tak  idealnego i 
poetycznego, że n igd j sobie tego nie daruję, 
żem ,ej ze sobą m e sabrał. G rottger zatrzymali 
ją , gdyśmy K rynicę opuszczał , aby  w K rako­
w i  kazać dorobić do tego obrazu odpowiednie 
ładne ramy

Niestety, nie mogłem nigdy aooieo, co się 
później a tym obrazem stało. N ie przeb eję że 
on dla mnie przepedł.

Oią* daiss] nastąpi).
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maje tego, aby Prusy mogły być przyjacielem 
Austryi, oraz jak można mówić z takim  en­
tuzjazm em  o przyjaźni z W łocham i, gdy 
równocześnie wysyła się czeskie pułki na 
południe, celem wzmoonienia ga nizonów nad 
granicą włoską. Cesarz niemiecki przybył do 
W iednia, destawszy przedtem wszędzie ko­
sza. A ustrya niepotrzebnie z powodu Nie­
miec naraża się na n ieprzyjaiń  oałej Euro­
py. Mówoa zwraca się przeciw ekspansywnej 
polityce N iem ieo, które wyparły Austro- 
W ęgry z półwyspu bałkańskiego. Gdyby dy- 
płomaoya austryacka uprawiała politykę po­
kojową, moglibyśmy znaleźć odbyt dla na­
szych towarów na półwyspie bałkańskim. Mów­
oa jest za porozumieniem z Rosyą i końozy 
rezoluoyą, wzywająoą rząd, aby reprezentan­
tom swoim na konferencyę pokojową w H a­
dze dał ścisłe instrukcye, dążące do ogólnego 
rozbrojenia.

Del. R o m a ń c z u k  oświadoza, że jako 
Rusin, ze stanowiska narodowego, nie ma nio 
do zarzuoenia trójprzym ierzu. Rusini nigdy 
nie zajmowali stanowiska nieprzyjaznego wo- 
beo obu państw sprzymierzonych, a zwłaszoza 
wobec Niemieo, do których co roku emigrują 
tysiąoe robotników ruskich i gdzie znajdują 
zarobek, oraz poznają instytuoye zaohodnio 
europejskie, k tórych niestety, nie m ają we w ła­
snej ojozyźnie. Toż samo tylko z zadowoleniem 
może mówoa powitać przyjazny stosunek Au- 
stro-W ęgier z Rosyą, jednak pragnąłby, aby 
Austro-W ęgry jako przyjaciel Rosyi, bez mie­
szania się w jej wewnętrzne stosunki, zwróoiły 
uwagę tego państw a, że jest wskazanem za­
prowadzenie porządku konstytucyjnego w in ­
teresie samej Rosyi. Jeżeli monarohia austrya- 
oko-węgierska nie m a na zewnątrz dostateczne­
go wpływu, to winna temu jej polityka we­
wnętrzna. Stosunki w Macedonii, Albanii i na 
K recie domagają się szybkiego uregulowania. 
W łaśnie teraz upływa 40 la t od bitw y pod 
Sadową, k tóra tak  wewnętrzną jak i zewnę­
trzną  politykę monarchii zwróoiła na nowe to­
ry. Ze stanowiskiem m onarchii wobeo Niemieo 
musiało także zmienić się stanowisko Niemoów 
w A ustryi od roku 1867. Dawniej mieli oni 
niezaprzeozoną przew agę w oałej monarohii, 
później zaś zrzekli się swych pretensyj naro- 
dowyoh do Galicyi. Uczuli, że nie będą mogli 
utrzym ać się wobeo innyoh narodowośoi pań ­
stw a i dlatego w Galioyi dali Polakom hege­
monię. Poszło to  tak  daleko, że G a lic ja  już 
wówozas otrzym ała stanowisko wyjątkowe. To 
stanowisko wyjątkowe wyszło na korzyść wy­
łącznie narodu polskiego, a Rusini dostali się 
w jak najgorsze położenie zarówno przez u- 
atawodawstwo, jakoteż o wiele więoej przez 
administraoyę. Bez względu na to, ozy rządy 
zm ieniały się w Galioyi, panował zawsze je ­
den i ten tam  system upośledzenia i uoisku 
Rusinów.

Jednakże nie powinno się postępo­
wać dalej tak, jak obecnie, np., że się a r­
mii wspólnej używa do stłum ienia zupełnie le­
galnego ruchu na rzeoz reformy wyborozej. 
Musi to wyjść na szkodę państwa, jeżeli taki 
system będzie nadal stosowany. Już  teraz pa­
nuje w Galioyi ogromne wzburienie wśród 
Rusinów z powodu tamtejszej administraoyi. 
Jeżeli tak  będzie dalej, to wzburzenie będzie 
oozywiśoie wzrastało, a stosunki etnograficzne 
i położenie geograficzne Galioyi wskazują, jak 
niebezpiecznem i szkodliwem dla oałego pań­
stwa jest takie wzburzenie ludności. W  Rosyi 
także Rusini obudzili się, a wobeo tego Rusini 
w Galioyi nie pozw olą, by ich dłużej uoi- 
skano.

Ponieważ atoli oiągle jeszoze trw a polity­
ka wprost wroga Rusinom i pomimo wszel- 
kioh zmian rządów nie ustaje, Rusini mu­
szą zająć stanowisko opozyuyjne zarówno wzglę­
dem rządu austryaokiego, jak i względem rzą­
du wspólnego. Mówoa będzie głosował przeoiw 
budżetowi.

Del. S t r a u o h e r  krytykow ał instytuoyę 
delegaoyi i omawiał sprawę węgierską, po- 
ozem obszernie zajmował się kwestyą żydow­
ską w Rumunii, która pomimo zobowiązań, 
wynikająoyoh z trak ta tu  berlińskiego, nie u- 
dzieliła żydom równouprawnienia, do czego 
jest obowiązaną. Następnie omawiał zajśoia 
w Białymstoku, a skończył apelem do m inistra 
spraw zagranioznyoh, aby zajął się losem po- 
zostałyoh po niewinnie zamordowanych cfiaraoh 
w Rosyi.

Na tern obrady przerwano.

Rada miasta Lwowa,
Lwów 22 ozerwoa. 

{Uprzejma biurokraty u w magistracie. — Kupno 
gruntu „Sobka*. — Formalistyka u> Badzie i in ­
teres obywateli. — Naftowe oświetlenie. — Sprawy 

budowlane).
Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej na wniosek nagły r. Neumana uohwalono 
udzielić subwenoyi 260 koron na wydanie po­
pularnej broszurki patryotyoznej o Bartoszu 
Głowackim, która będzia rozdawana włośoi&nom 
w dzień odsłonięcia pomnika Głowackiego. — 
Następnie r. Platowski uskarżał się, że szef de­
partam entu przemysłowego w magigtraoie radoa 
Pisoher niegrzeozny jest dla stron przychodzą- 
oyoh do jego biura. Potem imieniem sekoyi I I  
finansowej r. dr. Stesłowioz referował o sprawie 
kupna g runtu  przy ulicy W uleokiej. Referent 
imieniem sekoyi porobił rozmaite „zastrzeżenia" 
a mianowioie wyraził powątpiewanie, osy jest 
wskazanem ze względów hygienicznyoh budo­
wać szkołę na tym  grunoie, ozy opłaci się ka- 
nalizować go itd. Zaś o stronie finansowej, 
której omówienie należało do referenta sekoyi 
II, nie wspomniał ni słowem. W niosek przed­
staw ił: kupić — ale z tern zastrzeżeniem, by 
właściciele odstąpili darmo tę część gruntu, która 
kiedyś ma przyjść pod regulaoyę dregi W ałe­
ckiej do szerokości 20 metrów, jakkolwiek taka 
regulaoya nie jest jeszoze uohwalona. — R. Śli­
wiński bardzo ostro skrytykował ten  referat. 
Podniósł, że sekoya nio nie mówi o swoich 
sprawaoh, to jest o finansowej stronie, a wdaje 
się w ooenę teohniozną, do której nie ma fa­
chowych kw alifikacji, a którą R ada powierzyła 
już była speoyalnej komisyi, złożonej z 8-oh 
faohowoów. Opozyoya sekoyi I I  w tej sprawie 
i ten jej referat są bardzo dziwne. W ygląda to 
jakby komuś zależało na tem, by zepsuć ten 
interes. Jeśli sekoya jest zdania, że sążeń tego 
gruntu  nie w art jest 80 kor., to nieoh powie to 
otwaroie. Każdemu wolno mieć swoje zdanie, 
ale krytym  sztychem nie wolno podjeżdżać 
spraw.

R. Pawlewki jest za zakupieniem tego 
gruntu  po cenie 60 kor. i bez odstępowania 
darmo pasa gruntu, ale nie godzi się na to, by 
tam postawić szkołę. — R. Rawski uspokoił

Radę, że potrzeba skanalizowania gruntu  nie 
może nikogo zatrważać, gdyż w dzisiejszym 
stanie rozwoju nauk teohnioznyoh, tego rodza­
ju  przedsięwzięcia są bardzo łatw e i dają się 
tanio przeprowadzać. — R. Hudeo radzi, 
by długo me dyskutować, bo każda godzina 
dyskusyi podnosi wartość gruntu  i u trudnia 
kupno. Mówoa bardzo jest niezadowolony z te ­
go, że wraz z projektem kupna nie przedłożo­
no Radzie obliczeń kosztów kanalizaoyi g ran ­
tu. — Dyskusyę zamknięto. W  głosowaniu pier­
wotny wniosek sekoyi I I  o reasumoyę pierwszej 
uohwały w tej sprawie upadł znaozną bardzo 
większośoią, również upadł pozytyw ny wnio­
sek tej sekoyi o kupno z zastrzeżeniem odstą­
pienia kawałka gruntu  pod drogę darmo. Na­
stępnie bez dyskusyi z referatu r. Neumana 
powzięto statutem  wymaganą drugą uohwałę 
w sprawie kupna tego grantu .

Pan  prezydent zaproponował, by wziąć 
pod obrady nie postawioną na porządku dzien­
nym  sprawę parcelaoyi gruntów podominikań- 
skioh, a to dlatego, że każda zwłoka w leoie 
w dniach pogodnyoh dla budowniozyoh znaczy 
bardzo wiele. Sprawa jest już załatwiona we 
wszystkioh sekoyaoh. Chodzi tylko o wzięoie 
jej na porządek obrad. W ywiązała się, jak  t© 
zawsze w naszej Radzie być mnsi, długa jak 
wąż morski dyskusya „formalna". Przeoiw pod­
dania spraw y pod obrady przemawiali rr. Pa- 
wlewski, dr. Pisek, Czarnecki i H udeo; za 
wzięoiem sprawy na porządek rr. Cinohoiński, 
Makowioz i Neuman, którzy wskazywali na to, 
że obywatele m ają prawo żądać, aby przez 
bezmyślną form alistykę nie narażać ioh na 
straty. W reszcie z powodu, że opozyoya zaczę­
ła przybierać charakter namiętny; pan prezy­
dent cofnął swoją propozyoyę.

Załatwiono sprawę regulaoyi nlioy Getne- 
rowskiej w ten sposób, że pan Łizerm an ma 
gminie odstąpić 9 7  sążni □  gruntu pod nlioę 
po 26 kor. za sążeńQ . — Z kolei r. Laskowni- 
oki referował o sprawie objęcia przez gminę 
we własny zarząd oświetlenia naftowego w mie- 
śoie. Referent wnosi, by od dnia 1 września 
miasto objęło oświetlenie naftowe we własny 
zarząd i w tym  oelu zbudowało na gtuntaon 
starej rzeźni m agazyn na przybory i zbiornik 
betonowy na naftę za cenę 2.200 koron. Może 
być, że ta  kwota zmniejszy się, a to dlatego, 
że jnż po wypracowania odpowiednioh obliczeń 
postanowił zarząd gazowni powiększyć liczbę 
gazowych latarń  o 160; o ty le więo zmniejszy 
się liozba latarń  naftowyoh. Zarząd oświetle­
nia naftowego objąć ma miejski urząd budo- 
wniozy. — W  dyskusyi r. Jonasz podniósł, iż 
skandalem jest, że w r. 1906, kiedy już naj­
mniejsze miasteczka na tizląsku, Morawaoh 
i w Czeohaoh, a naw et we Włoszeoh m ają 
oświetlenie gazowe lub elektryczne, stołeczne 
miasto Lwów ma jeszoze znaozną liczbę la tarń  
naftowyoh. Mówoa obawia się, że przez miasto 
prowadzona adm inutraoya tego oświetlenia „ku- 
likowskiego* będzie bardzo kosztowna. Jeśli 
przedsiębiorca trzym ał około 40 ludzi, to mia­
sto będzie ieh musiało zatrudnió pewno ■ 80. 
Najwięoei miasto straoi na tem, że nie będzie 
miało z kogo grzywien ściągać za złe oświetle­
nie. Mówoa radzi rozpisać konkurs, a może in ­
ny przedsiębiuroa lepiej będzie wywiązywał się 
z tego zadania, niż dotyohozasowy, pan Rei- 
nison. — Tego samego zdania był r. Neuman. 
Obawia się on biurokraoyi i kosztownej admi­
nistraoyi. Oświetlenie naftowe we Lwowie na­
leży uważać za tymozasowe malum necessarium 
i dlatego nie można brać tego przedsiębiorstwa 
w zarząd miasta, inwestować w tę  awanturę 
pieniądze i angażować ludzi, którzy potem bę­
dą mieli rozm aite pretensye do miasta.—R. Ma­
kowioz domaga się odesłania spraw y do sekoyi 
H . — R. Pawlewski w ironicznym tonie zgła­
sza wniosek o „wrzucenie sprawy do kosza".— 
Dwudziestu jeden głosami przeoiw dwudziestu 
uohwalono sprawę odroozyć.

Z kolei powzięto „platonieaną" uohwałę 
w sprawie regulaoyi i niwelaoyi górnej osęśei 
ulioy W ronowskich i ulioy Chodorowskiego. 
Prsyjęto  linię regulaoyjną i plan, oraz koszto­
rys regulaoyi i niwelaoyi, obliozony na 81.000 
koron, ale z tem zastrzeżeniem, że plan ten ma 
być wykonany dopiero wtedy, gdy właściciele 
przydroinyoh gruntów  oprócz zaofiarowanych 
pasków g ran tu  prgyozynią się także gotówką 
w odpowiednioh kwotaoh do pokryoia kosztów.

Wreszoie rozpatryw ano podanie pp. Pod- 
horodeokiego, Terenkoozego i Bełtowskiego w 
sprawie utworzenia nowej ulioy między ul. Peł­
czyńską a ulicą Stryjską. Panowie oi nabyli 
niedawno od jenerała Bruderm ana grunta, po­
łożone na stromsm wzgórzu pomiędzy temi 
dwiema ulioami. Pragną zabudować to wzgórze 
w ten sposób, że utworzą na niem nlioę „pry­
w atną", tj. n  wejśoia i wyjścia zam kniętą przez 
bramy. W  pierwotnym  planie proponowali oni 
takie wytknięoie ulioy, że spadek jej wynosić 
miał 9ł/*> M agistrat odrzucił im ten plan jako 
zasadniozo niemożliwy. W tedy przedłożyli oni 
nowy, w którym  ulicę wytknęli w zerpentynie 
ze spadkiem 6%- M agistrat plan ten akcepto­
wał, zaś sekoya I I I  uchwaliła odrsuoić go z tej 
przyczyny, że uważała ona za niestosowne do­
puszczać do tworzenia tzw. ulio pryw atnych, 
które w rzeczywistości są zawsze publioznemi, 
a nazywają się dlatego „pryw atnem i", by mogły 
nie odpowiadać warunkom, przepisanym  dla nlio 
publioznyoh. — R ada akoeptowała to stanowi­
sko sekoyi i przeszła do porsądkn nad prośbą 
właśoioieli owych gruntów. — Ponieważ jednak 
połąozenie ulioy Stryjskiej z Pełozyńską jest 
rzeozywiśoie potrzebne, więo by módz dać dy­
rektyw ę i wskazać warunki, jakie m ają spełnić 
oi, którzyby w przyszłości ohoieli otworzyć po­
dobną przeoznioę, uchwalono poleoić m agistra­
towi, by opracował i przedłożył Radzie dokła­
dne pomiai y  i plany całej przestrzeni, położo­
nej międay ul. Pełczyńską a Stryjską.

Na tem  już około 10 wieozorem posiedze­
nie zamknięto.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg Na posiedzeniu dumy obradowa­

no nad wnioskiem o równouprawnieniu obywateli 
rosyjskich. Szereg mówców przemawiał za równo­
uprawnieniem kobiet i żydów. Aładin podniósł, ii 
kobietom zawczasu należy daó równouprawnienie, 
gdyż inaczej same sobie je wezmą. Szczególnie 
trzeba uwzględnić żyjące w Rosyi kobiety muzuł­
mańskie. Mówca żąda zniesienia przywilejów, przy­
wiązanych do stanowisk wysokich funkoyonaryu- 
szy, oraz przywilejów szlachty, a zakońozył słowa­
mi: są tylko dwie klasy, które uznaie naród ro­
syjski, a to : chłopi i robotnioy ! (Oklaski na skraj­
nej lewicy).

Hr. Heyden polemizuje i  Aładinem. Gotów 
jest zgodzić się na proklamowanie równouprawnie­

nia wszystkioh obywateli, ale niemoiliwem jest 
zreformowanie ustaw rosyjskich przez jedną noc.

Lewin oświadcza, że Rosya przy uregulowa­
niu kwestyi żydowskiej me powinna brać przykładu 
z Rumunii, lecz z Francyi, Anglii, lub Niemiec. 
Jestem żydem — powiedział mówca — i nie mam 
prawa mieszkać w stolicy, a po zamknięoiu sesyi 
natychmiast mnie stąd wypędzą I

Sala była przepełniona, gdyż mieli odpowia­
dać na interpelacye ministrowie: spraw wewnętrz­
nych i sprawiedliwości. Sprawozdawca komisyi do 
opracowania regulaminu podaje do wiadomości, że 
otrzymał z Londynu i z Paryża pisma z propozy- 
cyą do członków dumy utwoizenia grupy parlamen­
tarnej sądów rozjemczych.

Duma przyjęła tę propozyoyę jednomyślnie 
wśród żywych oklasków.

Następnie minister sprawiedliwości odpowia­
dał na interpelaoye. Duma słuchała jego wywodów 
spokojnie i uważnie. Następnie minister spraw we­
wnętrznych 8tołypin zabrał głos i przyznał, że ze 
strony administraoyi policyjnej w niektórych wy 
padkach popełniono „nieprawidłowości", zapewnia 
jednakże, że wszyscy funkoyonaryusze kochają oj­
czyznę! (Okrzyki: „Dość!" — Prezydent dzwoni).

„Rząd musi postępować energioznie i utrzy­
mywać porządek. Policya wśród zaburzeń wypeł­
niła swe obowiązki. Zabito 28G fnnkoyonaryuszy 
polioyjnyoh, a zraniono 888*.

(Okrzyki: „To mało!" — Gwizdanie i ironi- 
ozne wykrzykniki).

Prezydent powstaje i powiada, że w tej sali 
każdemu przysługuje wolność słowa.

Minister końozy^ oświadozsniem, że rząd bę 
dzie działał, jak żołnierz na posterunku, który 
starej strzelby nie może rzucić, zanim nie otrzy­
ma nowej. — (Gwizdanie. Wołania: „Dość!"
Wrzawa).

Książę Urussow, były pomocnik ministra spraw 
wewnętrznych, wskazuje na oiemne moce, które pa­
raliżują dobrą wolę ministrów.

W płomiennej, oklaskami przerywanej mowie 
potępił poseł żydowski Winawer rozruohy antyży­
dowskie. Obu tych mówców żywo oklaskiwano, Po 
przemówieniach posłów Nabokowa i Rodiozewa po­
wstał minister spraw wewnętrznych Stołypin, chcąc 
odpowiedzieć na ich uwagi. W tej chwili zerwała 
się ogromna burza. Wołano do ministra: „Podaj 
się pan do dymisyi/" Prezydent bez przerwy 
dzwonił.

Stołypin oświadoza, że krzykiem tym nie da 
się odstraszyć, bo ma czyste sumienie.

Ponowna długotrwała wrzawa. Ministrowie 
opuszczają salę wśród gwizdów i okrzyków: „Krwią 
■bryzgani mordsroy 1“

Prezydent na godzinę przerywa josiedzenie.
Wśród ogólnego spokoju posiedzenie otwarto 

ponownie. Dyskusyę nad interpelaoyami odroczono 
poczem Izba obradowała nad wnioskiem 38 posłów 
o zniesienie wielkiej własność ziemi.

Odrzucono 140 głosami przeciw 78 wniosek
0 przekazanie tego wnioskn komisyi. Jest to pier 
wsza klęska t. zw. „stronniotwa pracy".

Petersburg. Do Now. Wrem. donoszą z 
Sebastopola, że w pierwszym batalionie artyle- 
ry i forfceoznej wybuchły zaburzenia. K ilku 
podofloerów odmówiło posłuszeństwa. Z tego 
powodu batalion rozbrojono i wytoozono śledz­
two. Wobeo tego d ugi batalion oświadczył 
swoją solidarność z pierwszym i obsadził pół­
nocne baterye nadbrzeżne, wrócił jednak do 
koszar, ponieważ pieohota zewsząd go otoozyła.

Do TPieŁw X X  donoszą z Riazania, że w 
tam tejszym  obozie wojskowym wybuohły roz­
ruohy. Żołnierze poozęli strzelać w powietrze, 
tak, iż ofioerowie musieli opuścić obóz. W  no­
cy spalono magazyn broni. Żołnierze odmówili 
pełnienia służby.

D ziennik Duma donosi, że 4-ta kompania 
stojąoego w ’ Petersburgu pułku wyborskiego 
postawiła pewne żądania i zawiesiła służbę; po 
spełnieniu żądań wróoiła do służby.

Warszawa. Sąd wojenny skazał trzech 
żydów za zamordowanie polioyanta na karę 
śmieroi.

Petersburg. Do Słowa donoszą z Rygi, że 
położenie w Inflantach, zwłaszoza zaś w okrę­
gu W alk jest bardzo niepokojące. Do tegoż 

istna donoszą z Rybińska, że strejk robotni- 
ów okrętowyoh grozi poważnemi zaburzenia­

mi. Również wśród kolejarzy panuje wrzenie.
Do 8łowa donoszą z Odessy, że sąd wo­

jenny skazał 8 chuliganów z powedu napadów
1 rabunków  na rozstrzelanie, oświadozył się 
jednak za złagodzeniem tego wyroku.

Białystok. Pop, u którego znaleziono oały 
skład zrabowanych u żydów w Białymstoku 
towarów bławatnyoh, nazywa się Stanisław- 
skij i zajmuje w hierarchii prawosławnego du­
chowieństwa takie stanowisko, jakie w kato­
licyzmie zajmują kanonioy. Teu zaś urzędnik 
rosyjski, n którego znaleziono oały skład złotyoh 
i srebrnyzh rzeosy, zrabowanyoh u żydów, na- 
lyw a się Popławskij i jest wysokim urzędni­
kiem w Banku państwa.

Petersburg. Korespondent jednego z pism 
rosyjskiob, wysłany do Białegostoku dla zbada­
nia na miejBOU okolioznośoi, towarzyszących 
rozruchom, opowiada następującą anegdotę: Na 
ulicy w Białym stoku spotkałem się ze znajo­
mym pułkownikiem, który szedł z żoną i syn­
kiem. Zaczynam więc z nim rozmowę o rozru- 
ohaoh i wspominam o tem, że jest podejrzenie, 
iż żołnierze brali udział w rabowaniu sklepów 
żydowskich. Na to pułkownik zapewnia mnie, 
że podejrzenie to jest zupełnie nieuzasadnione 
i że żołnierze absolutnie nie splamili się udzia­
łem w rabunkaeh. W  tem odzywa się mały sy­
nek pułkow nika: U naszego dieńsaozyka (sługi 
oficerskiego) jes t ośm zegarków złotych, zabra­
nych od żydów.

Z izby sądowej.
Kraków, 22 czerwca.

(„Dobroczynna“ młodzieś przed sądem).
Przed tutejszym  trybunałem  praysięgłyoh 

rozpoozęła się dzisiaj rozprawa karna przeoiw 
trzem głośnym aranżerom „wieczorków dobro­
czynnych na wdowy i sieroty po rodakach, po- 
ległyoh w M andżuryi" i słynnego „rautu fioł­
kowego" na kolonie wakacyjne uczniów szkół 
średnich. Podsądni pełnili także dobrowolni* 
obowiązki kwestarzy daru narodowego w dniu 
8 maja. Są to : Antoni Witas*, rodem z K ra­
kowa, Edw ard Mnrdzyński, rodem z Rzeszowa 
i Franciszek Jasnos, rodem z Ulanowa, wszys- 
oy pryw atni uczniowie gimnazyalni i wszyscy 
liozą po 19 lat. Obwinieni są częścią e zbro­
dnię dokonanego, ozęśoią o zbrodnię nsiłowane- 
go oszustwa; nadto Antoni W ilusz o przekro­
czenie sprzeniewierzenia i fałszywego meldunku, 
zaś Franoiszek Jasnos o przekroczenie fałszy­
wego meldunku.

Wszysoy trzej obwinieni uozęazozali w 
roku szkolnym 1904/5 do gimnazyum św. Ja-

oka w Krakowie, mianowioie W ilusz do VII, 
a M urdzyński i Jasnos do V I klasy. Do nauki 
nie mieli widooznie ochoty; ostatecznie szkołę 
porzucili i stali się „pryw atystam i". W e wrze­
śniu 1905 r. zawarli z sobą bliższą znajomość 
i przesiadując razem w kawiarniach, tworzyli 
różne kombinaoye w celu pozyskania tak  po- 
trzebnyoh im i upragnionyoh pieniędzy na 
różne zabawy. Wreszoie wpadli na oryginalny 
pomysł urządzania wieozorków na cele patryo- 
tyozne; pierwszy miał byó na wdowy i siero­
ty  po rodakaoh poległych w Mandżuryi. W ie 
ozorki miały być tylko sposobnośoią do sprze­
dawania programów i biletów na własną ko­
rzyść bez urządzania jakichkolwiek produkoyj.

Powziąwszy plan, przystąpili zaraz do 
wykonania. Edw ard M urdzyński zamówił w 
drukarni Anozyoa 100 sztuk programów z szu­
mnym napisem : „Wieczorek muzykalno-wokal- 
ny mający się odbyó staraniem uczniów gi- 
m nazyalnych dnia 10 października 1905 r. w 
sali „Sokoła". Na pierwszej stronie programów 
wydrukowano uwagę, że dochód z wieozorku 
jest przeznaczony na rzeoz wdów i sierót po 
rodakaoh, poległyoh na Wschodzie. Programy 
wykupił z drukarni Jasnos, uzyskawszy na ten 
cel potrzebną kwotę ze sprzedaży kołdry i 
płaszcza.

Sprzedażą programów zajęli się obwinieni 
zaraz po odebraniu ich z drukarni. Naprzemian 
dwóch z nioh wchodziło do sklepu lub do mie­
szkania upatrzonej osoby i prosiło bardzo grze­
cznie, aby pan dobrodziej lub pani dobrodziej­
ka raozyła zaszozyció swą obecnośoią wieczo­
rek, który na tak  szlaohetny cel urządza mło­
dzież szkół średnich w Krakowie. Cen biletów 
na programaoh nie było ; obwinieni podawali 
je ustnie w miarę okolioznośoi. Praoowali bar­
dzo gorliwie, ho w prseoiągu 10 dni obeszli 
większą ozęść kupców, lekarzy i adwokatów, 
spotykając się wszędzie z dużą żyozliwośoią i re- 
alnem poparoiem. Program y, uprawniające do 
wstępu na wieczorek, kupowano ohętnie i pła­
cono za każdy oo najmniej po 2 korony, a nie­
raz znaoznie więoej. W ten sposób zabrali ob­
winieni, według własnego przyznania, około 
400 koron w samym Krakowie. W yczerpawszy 
wkrótce zapas programów, zamówili drugi na­
kład; tym razem 160 sztok i postanowili ndać 
się z niemi w trójkę do Lwowa. Mnrdzyński 
musiał pozostań w Krakowie, ponieważ prze­
puścił swój udział z datków krakowskioh i nie 
miał pieniędzy na koszta podróży do Lwowa. 
Przyjaciele przyrzekli nadesłać mu zasiłek za 
spodziewanego we Lwowie plonu. Obietnioy 
nie dotrzymali, mimo, że w stolicy kraju ze­
brali sporo pieniędzy. W e Lwowie zastosowali 
wypróbowaną w Krakowie praktykę ze sprze­
dażą programów. Obohodzili sklepy, urzędy, 
osoby prywatne i jako reprezentanoi komitetu 
młodzieży spotykali się wszędzie z wielką źy- 
ozliwością. We Lwowie przedstawiali się jako 
studenci Iwowsoy, a dla odwróoenia uwagi pu- 
blieznośoi zalepili na programaoh wydrukowa­
ną firmę krakowskiej drukarni Anozyoa m arką 
Towarzystwa szkoły ludowej, wyjaśniająo ofia­
rodawcom, źs 10%  uzbieranych datków prze- 
znaoza młodzież na rzeoz tej instytuoyi.

We Lwowie bawili przaz 6 dni i zebrali 
tam, jak  sami przyznają, oo najmniej 500 ko­
ron. Pieniędzy wszakże nie wywieźli ze Lwo­
wa, lecz pozostawili je w tam tejszych restau- 
raeyaoh i kawiarniach, przegrali w karty; •  po­
zostałą resztą 50 kor. pojeohali do Przemyśla, 
gdzie przepędzili jedną noc, & stam tąd powró­
cili do Krakowa. Po powrooie W ilusz i Jasnos 
spotkali się z M urdzyńskim ; ten był na nioh 
ohwilowo obrażony z powodu nieprzysłania 
pieniędzy i głośno zauważył, że „z takimi po­
dłymi ludźmi nie oho# mieć nio więoej do ozy- 
nienia". Z  powodu naprężenia stosunków, W i­
tasz i Jasnos działali nadal na własną rękę 
w Krakowie bez ndaiału Mnrdzyńskiego i roz 
sprzedali resztę programów, zebrawszy kwotę 
około 100 koron.

Obwiniony Jasnos w ystąpił wszakże wkrót- 
oe z komitetu, złożonego z siebie i W ilusza i 
utw orzył nowy osobny kom itet z siebie i Mur- 
dzyńskiego. Nowa spółka postanowiła urządzić 
jeszoze jeden wieczorek i to dnia 16 grudnia 
z. r. w sali „Sokoła" na „rodaków, oierpiąoyoh 
nędzę w zaborze rosyjskim". Program y i bile­
ty, wykonane w drukarni Koziańskiego, sprze­
dawali w Krakowie, gdzie zebrali 56 koron, 
potem po sklepach w Tarnowie i w Gumni- 
skaoh w zarządzie dóbr ks. Sanguszki, gdzie 
uzyskali blisko 60 koron. Z Tarnowa pojeohali 
do Rzeszowa, gdzie rozaprzedali biletów wstę­
pu blisko za 50 koron, a następnie do Lwowa, 
k tóry  się okazywał najofiarniejszy, i tu w p rz e -  
oiągu oztereoh ozy pięoin dni zebrali po skle­
pach, w Reprezentaoyi Tow. wzaj. ubezp. i 
Dyrekoyi kolei państwowych najm niej 800 kor. 
W  powrooie ze Lwowa wstąpili do Przemyśla 
na jeden dzień i zebrali około 50 koron; w J a ­
rosławiu w przeciągu kilku godzin 20 koron, 
wreszcie w Łańcuoie 3 kor.

Po ukończeniu tej filantropijnej podróży 
powrócili obaj do domów i przez pewien ozas 
musieli zaniechać dalszej sprzedaży biletów i 
programów, ponieważ ohoieli odwróoió od sie­
bie uwagę, tem  więoej, że dzienniki zaczęły 
przestrzegać publioznośó przed studentami, 
sprzedająoymi programy na wieczorki W zm ian­
k i pochodziły od osób, które zakupiły progra­
m y na wieozorek, m ający się odbyć dnia 10 
października 1905 roku i dopiero tego dnia 
przekonały się, że padły ofiarą łatwowiernośoi, 
ponieważ żaden wieozorek się nie odbył. Ogó­
łem wszysoy trzej obwinieni ped pozorem wie­
ozorków w yłudzili od różnych osób kwotę, 
przenosząoą 1.500 koron i do winy w tym  kie­
runku się przyznają.

Obwiniony Antoni W itasz praoował nia- 
tylko w spółoe z Murdzyńskim i Jasnosem ; 
umiał on praoować też na własną rękę, o 
ozem świ&dozą następująoe fak ta : Z poozątkiem 
lipoa 1905 roku zapoznał się z Augustem Mro- 
ozkowskim, uozniem I I I  gimnazyum w K ra­
kowie, Mroozkowski miał zamiar zdawać po­
praw kę z m atem atyki z klasy VII-mej, a W i­
lusz ofiarował mu swoją pomoo w nauce. Z a­
częli się więo schodzić częściej, a  w rozmowach 
zeszli raz na tem at zwiedzenia Galioyi, do oze- 
go wszakże przeszkadzał brak pieniędzy. W i­
tasz opowiedział wtedy Mroozkowskiemu, że 
przeszkoda dałaby się usunąć, bo istnieje ko­
mitet, mający na oelu zbieranie składek dla 
rannyoh i głodnyoh rodaków w Królestwie ; że 
mogliby jako wysłańoy tego kom itetu wybrać 
się na objazd m iast galioyjskioh i zbierać 
składki, a koszta podróży pokryłby komitet. 
Mroozkowski zgodził się na przedłożony plan, 
a wtedy W itasz sporządził sam listę składko­
wą, upoważniająoą go wraz z Mroozkowskim 
do zbierania składek na rzeoz kom itetu dla 
rannyoh i głodnyoh. W itasz na liśoie składko­

wej wycisnął nawet pieozęó komitetu, podro­
bioną własnemi rękami. Nie mówiąc nic 
Mroozkowskiemu o dokonanem przez siebie 
podrobieniu listy, wybrał się z nim w drogę. 
Jeździli kolejno do Rabki, Zakopanego, Nowe­
go Sąoza, Kalw aryi, Makowa, Krynioy i z po­
wrotem do R a b k i; wszędzie zbierali datki od 
najrozmaitszych osób. Interes szedł znakomi­
cie ; podróż przyniosła przeszło SCO koj-on. K a­
są zarządzał W itasz i wypłaoał Mroozkow- 
skiemu dyety za każdy d z ień ; resztę zatrzy­
mywał dla siebie i bawił się bardzo weseło. 
Mroozkowski powróoił z Rabki do Krakowa, 
aby się przygotować do poprawki, a W ilusz 
pozostał w Rabce, gdzie spotkał się ze swym 
znajomym Eageniuszem Pawlickim, uozniem 
gimnazyalnym w Wadowicaoh i zaproponował 
m a podróż do Lwowa. Pawlioki zgodził się na 
projekt podróży, a koszta jej ponosili obaj z 
własnyoh funduszów. W e Lwowie zabrakło im 
pieniędzy na powrót i wtedy W itasz pokazał 
Pawlickiemu tę samą listę do zbierania skła­
dek na głodnych i rannyoh, przemilozająo zu­
pełnie, że jest podrobioną. Oświadozył mc, 
że na tę listę mogą zbierać składki, za oo 
otrzymają dyety, a z uzyskanyoh ze składek 
pieniędzy pokryją powrót do R abki; potem 
już Wilusz miał zwróoió komitetowi użyte 
ohwilowo fundusze. Pawlioki dał się nakłonić 
do zbierania składek w towarzystwie W ilusza ; 
w istocie zbierali je  we Lwowie i w Przemy­
ślu. Z  zebranyoh blisko sta  koron W itasz za­
płacił za Pawliokiego koszta podróży i u trzy­
mania, resztę zatrzym ał dla siebie. Na tę samą 
listę zbierał potem sam W itasz datki w E r&- 
kowie, a naztępnie w ozasie znanej już z Jas- 
nosem podróży do Lwowa. Na tę listę W itasz 
wyłudził ogółem kwotę 797 koron.

Z końoem m afcab. r. ukazała się w dzien­
nikach notatka, donosząoa o urządzenia sym­
patycznie brzmiąoego „rantu fiołkowego" na 
cele dobroczynne, a mianowicie na kolonie 
wakaoyjne dla uoeniów szkół średnich i na 
zakład sierot pani Kurowskiej. N ikt nie przy­
puszczał, że jest to z góry ukartowane oszustwo 
i że dla jego spełnienia posłużono się nawet 
pomooą prasy. Tymczasem raut fiołkowy był 
dziełem W ilusza i M urdzyńskiego. Udali się 
oni do p. Jana  Zamorskiego, urzędnika m a­
gistratu  krakowskiego, zarządzającego koncer- 
towemi miejskiemi salami w gmachu etarego 
teatru  i oświadczyli mu, że mają zamiar u- 
rządzić akademioko-gimnazyalny rau t i potrze­
bują na ten cel sali. P. Zamorski podał im 
tylko warunki wynajęcia sali, nie przyrzeka- 
jąo moiliwośoi użyczenia jej na dzień wy­
mieniony, poczem aranżerowie udali się do za­
kładu „Sarmaoya" i zamówili 6C0  sztuk za­
proszeń na raut, opróoz tego bilety wstępu 
i afisze.

Gdrazu na programaoh kazali wydruko­
wać, że rau t odbędzie się w poniedziałek dnia 
23 kwietnia w sali starego teat.ru, jakkolwiek 
sali nie m ieli; wynajęli lokal przy ulioy G ar­
barskiej na posiedzenia „komitetu" i rozpoczęli 
rozsyłać zaproszenia do t rdzo wielu osób w 
Krakowie i całym kraju. Do zaproszeń dołą­
czali przekazy pocztowe z adresem „komitetu 
rautu . Zaledwie jednak pieniądze zaczęły na­
pływać (zebrano dopiero 248 koron), kiedy 
wkroozyła polioya i położyła konieo rautowi 
fiołkowemu. W  śledztwie obwinieni utrzym y­
wali, że w istocie mieli najlepszy zamiar rau t 
urządzić.

A kt oskarżenia podaje jeszcze, że Antoni 
W ilusz zgłosił się do tutejszego Tow. szkoły 
ludowej i ofiarował się zbierać datki na dar 
narodowy 8 maja. Dyrektor Tow. p. Januszew ­
ski kazał nieznanemu sobie młodemu człowie­
kowi wnieść podanie o udzielenie paszki. Uczy­
nił to W itasz, a na podaniu? podpisał się naz­
wiskiem Stefana Gawrońskiego. Otrzymawszy 
puszkę, udał się na dworseo kolejowy i zaku­
pił bilet do Boonm. Po drodze obohodził wa­
gony i prosił podróżsyoh o datki na dar na­
rodowy. Pieniądze płynęły obfioie i to nietylko 
drobną monetą ale i koronami. Tak samo kw e­
stował Wilusz podczas powrotu z Bochni. Na 
staoyi Podgórce-Płaszów wyniósł się . chyłkiem 
z wagonu, obawiająo się jadąoego równocześnie 
p. Józefa Góreokiego, który znał kwestarza z 
ujemnej dzizłalnośoi. Przytrzym ał noiekająoego 
Wilusza ajent polioyjuy Czupil. Przytrzym any 
podał fałszywe nazwisko Gawrońskiego i tló- 
maozył się, że m iał zamiar zwróoió uzbierane 
pieniądze Towarzystwu szkoły ludowej. A jent 
wszakże sprawdził, że puszka składkowa była 
otwarta, skobel i pieczątka oderwane, a sznu­
rek od niej pooięty. W  puszce nie było pie­
niędzy, a przy osobie W ilusza znaleziono 10 
koron. Vedług je go *eznań, pieniądze te miał 
otrzym ać od swej matki.

Także obwiniony M urdzyński ofiarował 
się zbierać składki na dar narodowy. O trzy­
ma wsay puszkę, udał się na dworzec kolei i 
zaraz tu ta j usunął pieczęć i zamknięcie. Mając 
zamiar zbierać datki w pociągu, prosił konduk­
tora Franoiszka Stesłę, aby mu pozwolił prze­
chodzić z wagonu do wagonu. Konduktor wszak­
że nie pozwolił, ponieważ już przedtem zaleoo- 
no mu za strony kom isaryatu policyjnego, aby 
zwrócił uwagę na studenta, który będzie ohoiał 
zbierać składki w pociągu. Murdzyński nie po- 
ozuwa się do wmy i twierdzi, że miał zamiar 
uzbierane pieniądze zwrócić Towarzystwu, a 
puszkę rozbił już z góry dlatego, aby z uzbie- 
ranyoh datków pokryć koszta podróży i poży­
wienia.

Antoni W ilnzz obwiniony jes t także o 
przekroozenie sprzeniewierzenia. O trzym ał on 
w zimie r. 1904/5 od brata  swego, prezesa ko­
m itetu, mającego za oel wykupienie domn w 
Konstantynopolu, w którym  um arł Mickiewicz, 
trzy  lub cztery bloki tak  zwanych cegiełek, 
mająoyoh przynieść potrzebny fundusz na speł­
nienie zamiaru. Cegiełka miała kosztować 6 
halerzy; obwiniony sprzedawał je także drożej 
i naddatki sobie przywłassozał. W  ten sposób, 
jak się przyznaje, uzyskał około 20 koron.

Rozpoozęło się przesłuchiwanie oskarżo­
nych.

S p o r t .
Kraków. Pod względem sportowym równe 

niepowodzenie, jak w dniach poprzednich. Biegów 
było siedm, a w każdym stawało u startu zaledwie 
tylko po trzy konie.

W biegu pierwszym , krakowski bieg z płota­
mi, panowie jeżdżą, meta B 2 0 0  metrów) p ie rw s z y  
stanął u mety 4 1. gn. ogier p. Ign. Zangena „Tom 
my," drugi 5 1. gn. wałach st. weterynarza Barto­
sza „Perkal," trzecia tego samego właśoiciela 5 1. 
gniada klacz „Lora Dare".

Bieg drugi (nagroda Wandy, meta 2000 m.). 
Pierwsza gn. klacz rotmistrza Kollera „Liszka," 
drngi 8 1. ciemno-gniady ogier p. Kazim. Ostoia-
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Ostaszewskiego „Laudor," trzsoi-4 1. gn klacz rot­
mistrza Hagelina „Kares",

Bieg trzeci (nagrodę resursu, handicap, meta 
1600 m.) Pierwsza 3 1. g i . klacz p. Jgn. ZangeLw 
„Esperarce," drnga 3 1. gn. klacz br. M. Herzoga 
„Szeleburdi," trzecia 41. gn. klaoz p. Teodora Mui- 
chla „Jeanuette".

Bieg czwarty ^nagroda dyrektoryum, meta 
1000 m.). Pierwsza ciemnogniada klace p. Ig. Zan- 
gena „Bogd»nówka,“ drcga gn. klaoz p. T. Meichla 
„Gardenia," trzecia gniada klace br. M. Herzoga 
„Pityu"

Bieg piąty (nagród i rządowa, meta 2.400 m.). 
Pierwszy: 4 1. guiady ogier bar. M Herzoga
„Łgerlander", drnga 4 1. kaszt, klacz p. Zangena 
„Gye igytyuk", trzeci I;aszt. ogier st. weter. Bar- 
tocha „Men droit“.

Przy starcie w tym biegu starter, John Bee- 
sop dostał się pod konia p. Bartocha „Mon uroń", 
który powalił go na ziemią. P. Beeson ma kłama­
ne trzy żebra i skaleczone kolano.

Bieg czósty (bieg sprzedażny, meta 1200 
m). Pierwsza 3 1. gn. klace p. T. Meichla „Appe- 
ti licb “, drngi 4 1. gn. wałach p. Zangena „M.ind 
meu, trzecia 4 1. klacz kaszt. podp. G- Lehmanna 
„Spitzmans".

Bieg siódmy (wiosenne steeple chase, handi - 
cap, panowie jeżdżą, meta 3.600 m). Pierwsca 4 1. 
kaszt, klacz por. W. Re inera „Sunstnr", drugi 
gn. wałe.ch rotm. Hagelina „Nauz nagy", ti zeoi 
kaszt wałach p. E. Waltera „March Nighc".

KRONIKA.
Lwów, 22 czerwca.

Wiceprezydent wyższego Sądu krajowego, 
Dr. Jan  Dylewski wyj (chał na wizytacją sądu 
obwodowego w Sanoku.

Niezrozumiałe pobłażliwość komisyi dy­
scyplinarnej Dochodzenia dyscyplinarne przeciw 
trzem weterynarzom miejskim, którzy — jak to 
swego czasu donieśliśmy — pobierali stałe pensyo 
po 2.400 kor. z kasy asekuracyjnej rzeżnifeów za 
to, że przez palce patrzali na sprzedawany przez 
nich towar, został} już ukończone. Jak Się aow.a- 
dujemy, koiaisya dyscyplinarn uczyniła wniosek, 
aby owych weterynarzy ukarać „wstrzymaniem 
awansu na lat trzy za to, że pobierając swe hono- 
ra.yum, nie zawiadomili o tern prezydyum miasta". 
Owóż w wyroku tym komisyi dyscyplinarnej ude­
rzają dwie rzeczy: najpierw, że jest weterynarzom 
poczytane za winę tylko to, iż o swych nbccznych 
pensyach nie zawiadomili prezydyum miasta, a nie 
ma mowy o tern, że pobierając łapówki ud rzeżni- 
ków, pozwalali im sprzedawać mięso cuchnące, lnb 
pochodzące z chorego bydia, a także wągrowate. 
Dalej, że za tak wielkie przekroczenie proponowane 
jest, jako kara. Wbtreymanie im na lat trzy awansu. 
Byłoby to może chyba w takim razie karą, gdyby 
fnnkcyonaryusze Magistratu awansowali -dajmy na 
to, cc tydzień. W takim tazie trzej wspomniani 
weterynarza pominięci byliby sto pięćdziesiąt kilka 
razy przy awansie, ooby ostatecznie mogli boleśnie 
odczuć zarówno na swej kieszeni, jak i na dotknię­
te-’ ambicji, Że jednak przypuszczać należy, że w 
magistracie nie dzieją się takie nadużyć.a, aby 
fnnkcyonaryusze gn.nni oo tydzień mieli podwyż­
szane pensye, i że awans, jak we wszystkich r są­
dowych i autonomicznych instytucyach, odbywa się 
tam cc lat kilka, przeto pewną jest niemal rzeozą, 
że tak czy owak owi weterynarze nie awansowa­
liby w ciągu tych trzech lat i że zatem wymierze­
nie im takiej kary byłoby raczej tylko osłonięciem 
ich od kary jakiejkolwiek wogóle. Na szczęście o- 
stateozny wyrok ma wydać prezydent miasta, a nie 
przypuszczamy, aby pobłażliwością (znpełnie tu na 
miejscu nie będącą i mugąoą wywołać oburzenie w 
całem mieście) sankcjonował tak wielk-e nadużycia, 
jakich się owi weterynarze mie.soy dopuścili.

Co do czwartego weterynaria, który otrzymał 
od rzeżnikó y  w  darze si brny serwis za 800 ko­
ron, nie postanowiła jeszcze nic komisya dyscy­
plinarna.

Gra n« zniżkę papierów rosyjskich roz­
wija się w całej pełni na giełdach europejskich. 
Ogniskiem jej jest, jak si] zdaje, Berlin. Tam mu­
siała się sformować kontrmina i zupnśció zagony 
na gieidę paryską, londyńską i wiedeńską. Pod 
wpływem tej konteminy, zarzucona jest prasa za 
graniczna mniej więcej już od dwóuh tygodni wia­
domościami, wrrekomo nadchodzącemi z Rosyi, a 
z.-powiada1. oemi rewolucyj, bunty wojska, rozpę­
dzenie dumy, strejk kolejowy eto Rewolucya, któ­
ra jest na dwa tygodnie naprzód zapowiadana w 
całej Europie, nie może Dyo przecie powaźrie tra­
ktowaną, bo nie zapowiada się rzeozy, ói. ma 
wybuchnąć niespodziewanie i której cała siła tkwi 
właśnie w tern, że zastanie riąd nieprzygotowany. 
Zapowiadanie *aś tej rewolucyi od dwóoh tygodni 
i to dzień w dz.eń, w takiej oto stereotypowej 
iiawsze formie: Petersburg. Lada dzień tu wybu­
chnie rewolucja", robi wrażenie, że kumuś zależy 
na tern, żeby kogoś przestraszyć. Kogo? Oczywi­
ście ty uh, którzy posiadają papiery rosyjskie. A kto 
na tern zaiobi? Oczywiście ten kto gra na zniżkę 
papierów rosyjs^ch. N le doradzaliśmy nabywania 
ostatniej pożyczki rosyjskuj, kiedy ogłoszono sub- 
Bkrypcyę na nią, bo nic sąd aimy, żeby nam było 
rzeczą wskazaną, lokować za granicą nasze kapi­
tały, wobec faktu, że tyle ioh potrzeba w krem, 
ale dzisiaj gdy kontrmina berlińska chce w ziąć 
odwet na Rosyi za to, że w emisyi owej pożyczki 
nic zgoła nie zarobiła, uważamy za nasz obowiąa< k 
zwrócić uwagę naszej publicinoóci na tę grę gieł­
dowi,

PopiS uczniów i uczenie lwowskiego insty­
tutu muzyernego, zostającego poa zarządem p. An­
ny Niementowskiej, przedstawił nam wczoraj kilka 
pierwszorzędnych mlentów, mianowicie: w szkole
p. Kochańskiego, prof. klasy skrzypiec, niezwykle 
utalentowanym okazał się uczeń Menaszes. Odegrał 
on baladę i polonez Vieuxtemp8’a s taką dzielno­
ścią wirtuozowską, że wywołał powszechne zdu­
mienie w sali Dorna Narodnego przepełnionej pu­
blicznością. Również niepospolitym talentem jest 
jegc Kolega Wł. Neuman, który prześlicznie ode­
grał pierwszą część sonaty Moz irta E mol.

Klasa fortepianu, prowadzona przez p. Na­
talię Lowenhoffównę pod kierownictwem profesora 
Friedmana, przedstawiło także kilka niesłychanie 
utalentowanych uczniów i nozenic. Na pierwszem 
miejsca zasługują na wzmiankę młodzi pianiśoi: R. 
Byk i Jerzy Gruaberg. Posiadają oni nietylko 
ogromną technikę, ale także wielką inteligencyę 
muzyczną. Z  panienek, nsjbarilziej się wyróżniły: 
p. J. Illasiewiczówna, p. J. Grzywieńska i T, Ma­
linowska. Szczególn.e p. Illasiewiczówna m» wszyst­
kie w_rnnki do tego, że przy dalszej pracy meże 
na poln wirtuozostwa- fortepianowego dojść bardzo 
wysoko. Ma ona uderzenie nadzwyuzaj miękkie, 
przyjemne i ogromną biegłość, zaś p. Grzywieńska 
ma przy niepospolitej biegłości wielką siłę.

Instytut jest zarówno w działa fortepiano­
wym, jak i skrzypcowym doskonale prowadzony i 
zasługuje na zupełne zaufane publiczności. Dział 
wokalny nie stoi jebzoze na wysokości tamtych

uwóoh. Prowadzi go od roku p. Wanda Procskow- 
ska i zaprezentowała wczorij jedynie chór mięsza- 
ny. Chór tbn przy poddawaniu tonu trzymał się 
zupełnie dobrze, zato solowy ustęp w utworze Mo­
niuszki przedstawił nam głos sopranowy, wycho­
dzący z mocno zaciśniętego gardła, Od jesieni dział 
woktlny w tym instytucie przechodni pod kiero­
wnictwo państwa Paschalis-Souvestfów, a wtedy 
wszystkie głos) gardłowe przemienią się po kilim 
miesiącach w najpiękniejsze piersiowe, gdyż metoda 
państwa Souyeatrów ma tę nieuceniuną zaletę, że 
absolutnie nie wytwarza i nie rozwija głobów gar­
dłowych, a tylko piersiowe.

W Brzeżanach urządzają uczennice tamtej­
szego seminaryim nauczycielskiego żeńskiego w so­
botę 30 b. m. w sali „Sokoła" uroczysty wieczór 
ku Cud Juliusza Słowackiego. W  ton sam dzień 
odprawionem zostanie w kośoiele ormiańskim żało­
bne nabożeństwo ku wspomnieniu 67 rocznicy zgo­
nu poety.

Jeszcze o p. Grąbczewsklm. Jak to nie­
dawno donieśliśmy, zarząd warszawskich teatrów 
nie chciał na najbliższy sezon zaangażowań pana 
Grąbozewskiego, bo krytyka lwowska wynazała, 
iż jest on miernym śpiewakiem. Na jego dawne 
miejsce miał być, jak wiadomo, zaangażowany do 
WielKiej Opery warszawskiej młody, a wielce 
zdolny baryton naszej sceny pan Okoński, Zarząd 
teatrów waiszawskieh dał mu już nawet w tym wrglę- 
dzie obowiązujące przyrzeczenie. Tymczasem pan 
Grebczewski, dowiedziawszy się o tern, rojpoczą' 
formalną lioytacyę, ofiarowując coraz to niższe wa­
runki, by tylko nie dopuścić do zaangażowania 
pana Okońskiego, a samemu zaj^ó jogo miejsce. 
Doszedł w tej licytacji wreszcie du tego, że za­
proponował zarządowi warszawskich teatrów, by 
go zaangażowano za l.oOO rubli za cały sezon. 
Ponieważ tak małej płacy nie mógł teatr war 
szawski zaofiarować p»uu Okońskiemu, a w zględy 
oszczędnościowe grają obecnie w tym teatrze wiel­
ką rolę — przeto zaangażowano pana GrąDczew- 
skiego. I  tak pan Grąbozewski, który przed wyja­
zdem do Lwowa w tej samej warszawskiej operze 
miał 4.50U rubli stałej płaoy i 26 rb. tzw. „feu‘“ 
czyli razem za ośmiomiesięczny sezon około C.000 
do 6,600 rs., a we Lwowie kazał sobie panu Pa- 
wlikowsLiemn za sześciomiesięczny sezon zapłacić 
przeszłe 16.000 koro i, obecnie po powrocie ze 
Lwowa tylko dzięki protekoyi kilku w teatize 
warszawsKim wpływowych ocób z trudnością zdo­
łał uzyskać 1.600 rs. za ośmiomiesięczny sezon.

Proces panny Radzymińskiej z dyrekcyą 
teatru miejskiego o odszkodowanie w kwocie 
2.600 koron, zakończył bię onegdaj wyrokiem, 
przyznającym pannie Radzimińskiej więcej niż po­
łowę jej pretensyi. Jak  wiadomo panna Radzimiń­
ska przyjechała z Warszawy do Lwowa na wezwanie 
p. Grąbozewskiego, który obieoał jej debiut w 
„H.-lce", a po debucie eweutulane engagement. 
Następnie jednak pod rozmaitymi pozorami zwle­
kał z debiutem, do którego też nie doszło, a p. 
Radży mińska na darmo przebywała we Lwowie 
kilka miesięcy. Ź tego też powodu zaskarżyła pp. 
Grąbozewskiego i Pawlikowskiego o wyżej wymie­
nioną Kwotę jako odszkodowanie.

Śmierć strażaka ogniowego* w płomie­
niach. Z Cieszanowa donoszą, że tam przed kilku 
dniami zapaliło się od uderzenia piorunu drzewo. 
Od iskier, które wiatr roznosił, zajęło się aż siedm 
domów mieszkalnych, które spłonęły doszczętnie wraz 
z budynkami gospodarskimi. Fodczas akcyi ratun­
kowej miejscowej straży zginął także w płomie­
niach strażak Lisowski, o czem jednak dowiedziano 
się dopiero na drugi dzień, gdy żona jogo poczęła 
się o niego dopytywać

Wielki basen (pły walnia) z ciągle Bmienia- 
jąoą się wodą otwarty zostanie w sobotę dnia 28. 
czerwca w składzie kąpielowym Iw. Anny przy 
al. Akademickiej. W tym roku został basen zapeł­
nię odnowiony i zaopatrzony w pzkluny przeżioczy- 
sty daoh, oo nie mało przyozyni się do wydatuośoi 
kąpieli. Lekcyi pływania udziela egzaminowany 
nauczyciel.

Dla pań otwarty jest basen codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt od godziny 9 do wpół do 
12. w południe.

Ogłoszenie konkursu. Wydział krajowy Kró­
lestwa Galicyi i Ludomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowekiem rozpisuje nimejszem konkurs 
na posadę dyrektora objąć się mającej w Zarząd 
kraju szkoły rzemiosł w zakładzie Stanisława hr. 
Skarbka w Drohowyzu. Posada ta, z którą jest po­
łączona płaoa 4600 koron rocznie i wolne mieszka­
nie z opałem, będzie nadaną na razie prowizorycz­
nie, po upływie pewnego czasu jed .aa może nastą­
pić stabilizacja; od obwili stabilizaoyi biedź będą 
cztery dodatki pięcioletnie, pierwsze dwa po 400 
korcu, dalsze dwa po 600 koron. Bliższe określe­
nie obowiązków tegoż Dyrektora — a w szczegól­
ności jakich jeszcze przedmiotów — oprócz kiero­
wnictwa w rsztatami obowiązanym będzie udzie­
lać — oznaczy szczegółowo instrukcyt Wydziału 
krajowego. Kandyaaci na tę po.adę mają wykazać, 
że ukończyli studya teohniozne (dział mechaniki), 
i że posiadają odpowiednią dłuższą praktykę \ far- 
Bbtatową. Kandydaci, którzyby pragnęli ażeby :im 
lata służby dotychczasowej policzono, winr i to w po­
dania naznaczyć. Należycie udokumentowana poda­
nia należy nadsyłać do Wydziału krajowego do 
końca lipca 1906 r.

Hotel o 27  piętrach otwarto teraz w No­
wym Jorku pod nazwą „Belmout". Nie ustępuje 
on pod względem przepychu i w y g ó d  żadnemu ho­
telowi na świecie, a posiada z nich rrsaysthieh naj- 
w ięuu , ilośo pięter. Wysokość gmachu wynosi 
868 stóp od ziemi, nie licząc pięciu pięter znaj- 
dująoych się pod ziemią. Fundamenty spoojywtją 
na grnnoie skalistym i dźwigają konstrni cyę “ta­
lową o ciężarze 10.000 ton. Do wypełnienia ścian 
użyto granitu, cegieł palonych, terakoty i kamie­
nia wapiernego, a pracowano nad budową przez 
cztery lata kosztem wielu milionów dolarow. 
Jedną z największych jego osobliwości są chłod­
niki, i łażące do smż*nia temperatury ciepła w cza­
sie upałów. Hotel Belmont suwie*. 1006 poKoi i 
zatrudnia około 1000 osób przy zarządzie i ob­
słudze.

Wiewiórcze gniazda jako pułapki. Badacz
żyda wiewiórek, W tnner z Westfalii, podaje oie- 
kawe szczegóły o budowie ich gniazd. W erner od­
różni* trzy formy gniazd wiewiórczycn: gniazda
główne, mocno zbudowane, gniazda zapasowe i 
gniazda tymczasowe, służące do chwilowego spo­
czynku wśród liści drzew. Otóż, oglądając gniazda 
główna, Wermer zauważyć w ich budowie pewien 
szczegół, dający do myślenia. Miśnowiofe były one 
przedzielone ścianką na dwie połowy, a n tej 
ścianki wisiała jakby klapka, z liści i mchu 
Trzeba zaś wiedzeć, że niektóre małe ptaszki szu­
kają nieraz w wiewiórczych gniazdach schronie­
nia, W gniazdach tych znajdywał Wermer piórka 
rótnyoh pmków. Szczegóły te wzbudziły w nim 
podejrzenie, ozy czasem gniazda ewego nie używa 
wiewiórka jakc pułapki na ptaki, szukające tam 
sol ronieni- ? Po wielu usiłowaniach udało się zła­
pać wiewiórkę na gorącym uczynku, jak czyhała 
na ptaszki i w gnieżdzie swem je zamordowała,

Wermer zbadał zawartość żołądków 96 wiewiórek 
i w 67 wypaJkaoh znalazł tam resztki ptaków.

Teirparatur.i dnia 20 czerwca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f 21, we Lwo­
wie-)-17, w Tarnopolu 17, w Cze:mówcach —j—17,
w Wiednia -Jł 20, w Salcbargu -4-17, w Grtcu -f- 19, 
H Prcdze -j-19, w Tryeśeie-)-22, w ńbbazyi -{-19, 
w Rsgnzie -f22, w Budapeszcie -j-23. w Berli­
n ie -(-21, w Hamburgu-{-14 w Monachium -(-16. 
w Zmycnu —j-16, w Genewie —(--18, w Lugi.no -|-19, 
w Anglii -(-16. w Paryżu -(-16, w Biarritz -(■ 17, 
w Fizzy —{-20, w północnych 'Włoszech -( 20, 
we Florencyi -{-19, w Rzymie -{-20, w Neapolu 
-j-20, w Palermo -}- 21, w MacLycie —(-20. w Sztok­
holmie +  2?, w Petersburgu -{-16, w Wilnie 4-14, 
w Warszawie -{-17, w Moskwie - f  9, w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie-{-22, w Sarajewie + 1 7 , w Belgra­
dzie + 2 0 , w Bukareszcie -j-28, w Sofii + 1 7 , w Kon­
stantynopolu -{-22, w Atenach + 2 8  (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w krajach Alpejskich, w Niemozeob 
i w środkowych Włoszech,

Stan powietrza. T. o g 
w poł. +  19 R. w cieniu, +
Bar. 768. Spada, chmurzv się.

Z  Mitologii.
— Dlaczego Minerwa jest bogiDią mądrości?
— To bardzo naturalne, była bowiem jedyną bo­

ginią, która za mąż c i wyszła
Na ulicy.
Przechodzień spogląda ra rozdarty łokieć sur­

duta profesora i rzecze:
— Tędy wyglada mądrość.
— A zagląda głupota — kończy spokojnie uczony.

Dylemat.
— Doktór mi powiedział: należy crikać wsze.- 

Hej irytacji, piwa także pić nie wolno. Noprojzę 
Jakże tu nie irytow&ó się, kiedy zabraniają pić 
piwo ?

7 rano +  15 R. 
26 R, na słońcn,

pn, postawił kwestyę zaufania i przyiął porządek 
dzienny, według któiego Izba poohwalt oświadcze­
nie rządn i wyraża pewność, że rząd będzie dośo 
silnym, ażeby przeprowadzić reformy w najszer- 
szem znaczeniu demokraty ozne. jakich krau ocze keje.

Porządek ten uchwalono 410 głosami, proe- 
ciw 87.

Ateny. Douiebieaie kilkn p^sm wiedeńskich, 
jakoby prezydent g ibinetu Theoiokis miał udać się 
do Wiednia celem konferowania z br. Gołuchow- 
skim, w sprawie zatargu greek, rumuńskiego, jest 
bezpodstawna. Tneotokis nie może wyjeżdżać z Aten 
z powoda obrad Izby deputowanych.

Rjeka. Uwięziono tu w pewnej rbstanracyi 
pięciu Włochów bez zujęciu, przy których znale­
ziono pisma anarchistyczne

Londyn. W Izbie gmin dep, Thorne z par- 
tyi robotniczej zapytuje, czy Anglia uważa tę chwi­
lę za stt 'Sowną, by zaprotestować formalnie przeciw 
stosunkom w Rosyi i zerwań z nią stosunki dyplo­
matyczne.

SekietLrz stanu Grey odpowiedział crótkc w 
ducha przeczącym.

Nowy Jork. Onegdaj wieczorem odbyło się 
w tutejszej synagodze, z powodu zajść w Białym­
stoku, zgromadzenie żałobne w obscuośei przeszło 
8000 osób. Na zgromadzenia tern odczytano list 
prezydenta Rocaevelta, który między innemi zawie­
ra te słowa: „Omówię tę 6prawę z sekretarzem
stanu Rootem. Panowie wiecie, jak bardzo podzie­
lam wasze uczncia i jak wzruszony i oburzony je­
stem z powodu <:ejść w Rosyi, ale wecie też, że 
jvSi prawie niemożlłwem przez interwencję coś in­
nego wywołać, jak nieszczęście". >

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Sawant- 

ki" Molićra (występ gościnny Solskiego), W  sobotę 
„Viceadmiral,“ operetka T. Zella i R. Genć’ego.
W niedzie^ „Pan Jowialski," komedya Al. hr.
Fredry. W poniedziałek „Viceadmirał". We wtorek 
„Złote runo," dramat Przybyszewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego. W piątek 
„Wyzwolenie* Wyspiańskiego. W sobotę „Oj młody, 
m’ody“ Al. hr. łYedry (sjiia). W niedzielę „Urzę. skutku raut fiołkowy, nie mogli jednak na razie
(IoWR io n ik w OliifiBI.. ta n n  tieunniA  n o k ra li 1 0.7 t n ę  i z a r a s  m Irrrt-

(Dopeste popołudniowe).
Kraków. Podozas udbyw ijących się tn  

ćwiozeń żołnierzy kawaleryi różnych pułków 
przy budowaniu pontonów wozorej utonęli w 
Wiśle jeden podonoer i dwaj żołnierze. W ładza 
wojskowa zarządziła doohodzenia. Dziś znale­
ziono zwłoki podofioera. PooLodził on z Dolnej 
Austryi.

Kraków W rozprawie przeciw aranżerom 
wieczorków dobroczynnych, pierwszy obwiniony Wi- 
lusz poczu va się do winy, ale nie w tej mierze, 
jak mu to zarzuon akt oskarżenia. Twierdzi, że ze­
brane składki przyniosły najwyżej 800 zor Obwi­
nieni celem rehabilitacyi za nieurządioue poprze­
dnio dna wieczorki postanow:li doprowadzić do

dowa żona" Oideua.
Colosseum Hermanów. Od 16 do 80 czerw­

ca. Wielki balet nBabel" i e współudziałem 80 osób. 
— Gobson, człowiek chodzący na głowie. — Les 
3 Harris, atletyczni żonglerzy. 9 sensacyjnych no­
wości. W niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 4 i 8.

p o i i O H i t ó i i a .
Wiedeń 20 ozerwoa.

(Z.) Bzitd rosyjski zaprzeozył w sposór 
jak najbardziej kategoryczny doniesieniu, jako­
by ozyr;ł zabiegi o uzy ikanie nowej pożyozki, 
Zuprzeczenie to podziałało cokolwiek uspokaja­
jąco. W  wyższej jednak m urze  prryozyniła 
się do zażegnania dalszej paniki na targa  wa­
lorów rosyjskich niewyraźna pogłoska, kolpor­
towana dziś na giełdzie paryskiej, iż gabinet I 
G-oremykina ustąpi niebawem i na jego miej­
sce powołany zostanie gabinet parlam entarny. 
Jakkolw -sk wiarygodność tej pugto«k> jest 
wielce wątpliwa, tc jodnak sfery giełdowe 
przyjmowały ją  za dobrą racnotę i ren ta  ro­
syjska U-y tkała zwyżkę przeszłe -f*/Ą

Dodatnio oddziaływały i dziś na tenden 
oyę targów pieniężnych doniesienia z Londy­
nu, stwierdzająoe znaozne poprawienie się sta­
nu zapasów banku angielskiego i utw ierdzają­
ce nadzieję, ie  może już w przyszłym tygo­
dniu stopa procentowa, w Anglii zostarie zni- 
‘ona, Takne w Berlinie stotunk prooentow6 
poprawiły się, a eskont pryw atny upadł na
3 3/  /„•

Na tutejszym targu  obroty dziś były bar­
dzo uieznaozne i tylke w niektórych ak c jach  
przemysłowych spekulowano trochę.

Z Konstantynopola donoszą, ie  Niemcy 
robią coraz dothliwjzą konkurenoyę „Lloydowi" 
na wodaoh Lewantu. Zorganizowali oni stałą 
komunikacyę okrętową, jakby  obliozoną na to 
aby szkodzić „Lloydowi", a przytem  stare ją 
się i przemysłowi austryaokiemu odebrać jego 
pole zbytu. W  Konstantynopolu i w Azyi 
mniejszej był cukier castry  soki do tej pory 
ulubionym artykułem , obecnie nałożyli Niemcy 
w Konstaetynopolu wielkie m agazyny własnego 
cukru i starają sią odebrać lustryackim  fabry­
kom ioh klientów.

Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 60 kg, loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8’60 do 8-80, żyto gotowe od 6 60 do 
6'80, owies ooroozny gotowy od 8‘20 do 8 -*0, 
jęczmień pastewny od 6-60 do 6,FiO, groch paste­
wny od 6-60 do 7’00, groch do gotowaniu od 8-60 
do -O-OO,

Spirytus paritas Tarnopol gotowy oó 86-60 do 
86,76, ekskontyngentowany od 18‘76 do 19 00.

Usposobienie nieco lepsze, ceny gotowego 
zboża podnoszą Bię.

§ Z  kolei Tesni dn<ami otwarto szlak kolejo 
wy Stara Paka-Łomnioe, stanowiącej ozęść szlaku 
kolei lokalnej Sudemerz-Skulsno-Stara Pala, ze 
stacjami „Stara-Paka, Nova-Ves n. Ponelkou, Łom­
nice n. Popelkou, które są urwądzone dla ogóluego 
ruchu, wyjąwszy przewozu mater/ałów wy Ducho­
wych. — Eksdedycya pakunków ze etaoyi Novć 
Vsi n. Popelkou odbywa się za opłatą należytość 
w staoyi oaoiorozej.

tego uczynić, ho zebrali 127 kor. i zaraz wkro­
czyła policja.

Warszawa. Wczoraj trzeoh młodych lu zi 
urządziło napad na mieszkanie pp, Golótlamów 
przy ul. Mazowieckiej. Jednego z nich schwytano 
i odstawione do cytadeli. Liczy on lat 19, nt-zy- 
w l  się Gołnbow, przybył z wewnętrznych guher- 
nii caratu.

Pod Pruszkowem urządzono zums.oh na hr. 
Łubieńskiego, Administratora majątkn Komorów, 
ponieważ z polecenia Zwią-ku obywateli wydalił 
8 parobków, podżegających do strejkn. Zranione 
go ciężko w brzuch i w rękę strzałami rewolwe­
rowymi. OcaleńT.e ayeia zawdzięozu on przytomno­
ści woźnicy.

Brześć litewski. Aresztowano tu dwóch 
prowokatorów rozrnohów w Białymstoku.

ski i  Wołynia. A. Klein z Pragi. E. Kwintns z 
Pragi. M. Muziej r Podwołoczysk. K Biliński ze 
Szarpanieo. A, Grzywińska z Pizemyśla.

h c t e l  e u r o p e j s k i .
ALEERT 8ZKOWRON 

Lwów — Pifto M&ryaoki.
Pray, achali dnie 22 czere ca. A. Jędrzejowioz 

z Dylągówki. Dr. L. Aleksiewics ze Stanisławowa. 
S. Zalęcki z Król Poxskiego. S Zwolski z Bry- 
niec. Dr. oasiński z Bóbrki. P Komarnioka z Ja ­
rosławie. S. Pawlikowski z Bereiniey. O. Schnolio- 
wic z Firlejówki. A. Eoralew.ey z Zalesia. X  Ei- 
liński z Kooiubinieo. H. Mcłodecki z Warszawy. 
P. Large z Poznania. Dr. Iskrzycki u Sanoka. J. 
Studzińska i P Ściski z Krakowa, J . Madejscy 
z Gajów.

I  t ii f t ł k n «a.,
Babryi* ta pochodzi do Kedazcyi, ale bierze też ona 

■z nią na siebie żadnej odp wieaziulnfiśoi.

Piszczany
Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarcz a j o  ■ mmowe, dla 
reuiiiatyków, w cierpieniach ntawów i kości, w grmlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, -w podagrze, ner­

wobólach, zwłaszcza w ischias.
Uradzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli t.-edług 
wsielkich wymi gań — od luksusowych, aź do najtańszych. 
Trzy baseny czyste s arczane, trij siarozano-mnl >we, jeien 
porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 

10 et., drngi po 40 cł 
Wanny pirca. mowę, >. armurowe i drewn a u 

Łtosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezrówuznyoi 
sEutaiem. — Prospekty rozsyła zarząd. — Okolica gó­
rzyste.

Lekara jrdy tjjąpy : D r .  A l. T e ic n n .n n n .
Łazi od 18 maja: IT8ZCZA.N1 na Węgrzech

Dr. Leon Kibic
wsuech nank lekarskich i a k U S Z e r  oeiadł yr M o ­

ściskach.
Pok zśłożenih 1B53.

I K am c wymiany
pod firmą;

A D G D ST  S C E E L L I K B I B 9 l  S I N
Lwów, Far oh Ludwino 1 

« polecu dc- losowanii 1 lipae b. r.
P R O M E S Y

na losy komunalne vieaeńskie po K. 16-—
Główna w ygrana  K. 4 C J .0 0 0

i na losy kredytowe * r. J.858. i c Ti 17- —
Oiówaa w ygrana 3 0 0 *000 .

Losy oryginrlne »r,ś pr kursie dzieniiym. lub w spłutajh 
miesięcznych po K. 20 

Wydawnictwo g»ety losowań „Nadsieja“.

Jttada państwa*
Wiedeń. Komisya Dudietowa Izby posłów 

zebrała się dziś do obrad nad prowiaoryum 
badżetowem. Przybył te ł  m inister Korytowski.

F S t a r z y ń s k i  krytykow ał zwyczaj 
6-mIesięoznyoh prowizoryów budżetowych. Da­
wniej, gdy jeszoze była stała większość, r-ądy  
domagały się tylko 8- lnb 4-miesięoznego pro- 
wiaoryum, dopiero w ubiegłym roku zaczęto się 
domagać pro.wizoryum 6 miesięcznego. Pierwszy 
raz uchwalono je  za Guutsoha, po którym  spodzie­
wano się uzdrowienia pa rlam en tu ; drugi rar 
stało się to pod wrażeniem przedłożeniu o re­
formie wjborozej.

Mówoa oświadcza, ie  tylko wyjątkowo bę 
d-ie głosował ze, 6 miesięozuem prowizoryum 
ponieważ m andaty Izby wygasają za ailka mie- 
sięoy, a rząd w pierwszem ozytanin oświądóąył 
b naciekiem, że nie ohoe rządzić be kontroii 
parlam entarnej, ani też przy pomocy §,14. Jest 
w tem dowód, ze rz*jd ehoe dopomóds parla­
mentowi w wykonyw aniu praw konstytucyj­
nych. Stronnictwo mówoy zastrzega sobie je­
dnak względem rządu zupełnie rolnr rękę.

Mówoa opisuje smutne następstw a stanu 
bezbudżetowego i adm in istrac ji finansowej, po­
zbawionej kontroli, jak  to się okaasło w spra­
wie budowy portu  w Tryeśoie i w sprawie 
kredytów iodetkow ych przy budowle kolei al­
pejskich. W  końcu mówca domaga się, aby rząd 
teraz, gay  jego egzystencja  może byó uważa­
ną za zapewioną na czas dłuższy, przystąpił 
cło zaspokojenia nieo.aipiąoyoh zwłoki potrzeb 
na polu budowli wodnych, rozwoju kolejnictwa 
i szkół wyŻ3zvoh

Kr. Pnlffy oświaaoza, ie  glosować będzie 
za prowisoryum budżalowem, stronnictwo jego 
atoli zaohowa stanowisko wyczekująoe wobec i 
rządu.

Wiedań 22 czerwca. (Giełda towarowa) Cu­
kier 1860—18*60 19-26—19-35 (spokojnie), — 
Spirytu.39'80- 40 20 ( doz in rerest) — N atta 
galioyjska bez zmiany.

Berlin 22 ozerwoa. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Lanknoty 
austryaohie 86-25. Spiryfcuj 00-00.

Paryż 22 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 00*00 (exolusive krpon). 
Mąka („F leu rde  ParL “)8 0 0 0

Frankfurt 22 ozerwca. (Giełda z&gram- 
ozna). K redyty ^ustryuckie 21010. Koleje pań­
stwowe 000-00 exolusive kupon. Aipiny 000-00. 
Disoonto 183-98. — Laura 000 00.

L w ó w  2" o z e r w c a  ( Z  ! » b y  b z n d lc iw s j. j.
Obo0i.«ui« w waluoie horonowsj.
lu .c y s  ’-a itolsj fn±. E. roia Lndwiha po

40u "o 31 —.— do — E) ! Lwowsko-Osern.-Ja*kz
pt -100 koi * 18— dc —• B»nhu hipotsosnos-o pr
^00 h; ->70,1(1 dc f80 00, Aicys g-arharai w Esbezowit
pc 400 for, —‘— do —*—. Tor? jadowy ra^on/.w
w Sanoim po 50 koron — 80", Dsnsr dl» uandli 
i prsotoysłb yo 400 k. do 196"—.

Liaiy zasm ornu na 101 F 3anka hi pot, gaiio 
6 proo, io». w 50 lat i iO proc. pr»m. fil 80 do 000.00. 
ft i ról proe. .os * 50 l a t  IJO.fK. do llłl'20, # i oo. li * 
w 60 lat »6 88 dc 6C-Ł6 Hi kn kraj. i  i pói pr e ło* w 
51 lat 101.80 dc lu2.0C Banlin zrsj. 4 proc, lor w 57 la- 
98 7c do 89.4C, Tow. Jtrzd: Qł1. sismtLie 4 proc. (1 en> • 
•/aj 9S7 0 do CĆ 50, ł y:o i. los w łl i pół inaoh 99-60 
do 00,0® 4 proo. los w 66 lat 98 7 d. 99 40.

europej-

9.80*

P. Staniek oświadcza się przeciw prowi- | Dc ^zemłowiee. ł . 5 t*; 2 .40, 
zoryum, tak  samo p. iłom ińozuk. ten ostatni Dr strria: l%.t

Ruoh pooięgow Kolejowych
walny od > maju 19t>6 według uza.au środkowe

skiego.
Przychodzą do L w o w a:

Z Krakowa; 9  31* 1.30, 8 .40". I 50, f 45, 5.25,
Z Nseasows- 10.35.
Z Podwoloosyk na c worseo główny: 7.20, 11.45, 2.2G

6.5n, 10.8C
Z Fo4wo«occyr»k ac Pcdsas ese: 2 OT 7.00 11 ah 5 95

1012*.
% Oaemiowieo: 12 244*. 1.40, 6 10, 5.45, I 06»
Z Kołomyi: 10.06.
Z ‘Stanisławowa 8.06.
Z Sawy i Sokala 7.5C,
'£ Jaworowa: 8.13, * tl7,
Z Sambor* S.x5, 1.50, 9.2i>
Z Ławt-osiiego 7-29, 1!*50, 10-50”.
Z Tnohb 8 Ł 
Z Bełaca 4-50,

O dchodzą ze  Lwowa::
Ł>oKrutown Ł.2B. 12.4S*, i  4 5  4.05*, 8.85, 6.85* li.Olf
Zi(  ra: 4.t'6.
Do Podwoioosysk s dworca głównego: 6.20, 1C.65, 2.21, 

6.15*, f .60*.
* Do I-odwołuciysk s Pcdiamoi 2 36 , 6.95, 11.15, b.87* 

10.08*
6.15, c .00 10.4A*.

ze względu na niezadowoltnie Businow 
wedu panującego w G alic ji systemu.

z po-

(Bepesi . porannej.
Kuti ahora. Wczoraj w południe przybył tu 

Cesarz, Miasto wspaniało udekorowane. Ludność 
witała Monarchę owacyjnie. Na przemówienie bur­
mistrza odpowiedział Cesarz po czesku. Następnie 
zwieds.it stary, historyczny gmach t. zw. „'Wel- 
scherhof". U wejścia do sali posiedzeń powiedziano 
Monarsze, ie w tej san odbywał: dawniej posiedze­
nia Sejm czeski, i te t  tej sali doaonano wyboru 
Władysława Jagiellończyka na kióla Czech. Do te­
go wyborn odnosi się obraz, zawieszony na ścianie. 
Cesarz przypatrywał się temu obrazowi i ssauwaiył, 
że jedna z obćb, przedstawionych na obrazie, po 
dobną jest do ministra Pa aka.

Żegnany owacyjnie przez Indnośó odjechał 
Cesarz do Libe-ca.

Wiedeń. Rosyjski attache wojskowy wręczył 
szefowi sztaba generalnego hr. Beckowi, podarek

Linia telefoniczna Lwów - W-:edeń dziś 
w południe przerwana, wskutek tego nie otrzy­
maliśmy depesz telefonicznych. 
G H B B B H B B B B B W H I M B n H B B

HOTEL GEO RU E’A.
Pokoje od S koron pocśąwoey- 

Przyjechali dnia 22 ozerwoa. H*-. A. Tysz­
kiewicz z Podola ros. Hr. J. Korytowski z Piotycz. 
Hr. A. Dzieduszyc? i z Jasionowa. H i, A. Cet. er 
z Podk uiiŁiia. Hr A. Sumiński z Krakowa, W . 
Jankowski z Rosochowaćca. H. F rorowski z 
Ratczy. W Komornicki z Zawadki. W Sokołowski 
i T. Bojańczyk z guberuii podolskiej, E Makoma- 
eki, B Zaleski i A. Ostassawski z Podola ros. E . 
Lipski z Kclędzian, M. Miiller z Froiwr ldau.

h o t e l  f r a n c u s k i
Lwów — Pifcc M&ryt-cki.

±terwi>scre$dtty hotel s komfortem ursądmngt p il- 
snetaka restauracya 8 pokojem dc śniadań, cukiernio 

w miejscu,
Przyjechali dnia 22 czerwoa. K Zipsei zTar- j  

ki. A. Schwarz z "Wiednia. I. Pollak z Norymber- \ Do 6lozen*. 10.45 przedpol. vod 27 5 do
gii N Sławska ze Stryja. S. Kleiman z Tarnowa. ” ■ k- ; ,* _ , • u vran» tt- j  tt j D« Lubienia: 2.0J popoł od 18 5 doI, Bilewicz z Miel ucy, E. Muller z Wiedna, K r». k. świętaT
Maczetcwski z Hrymanowa ’ r "  ” ’ '

Do Rawy i fik.Łaiiii 7. 5*.
* Do Jaworów* : 8 66, 0 00*
(D c Sumfcoih: 8.65, 4.15,10.51*.

Do Hołomy? iźydaosowa: 8.80 
I Do prz«myś’a, O^rrcws: 10.06*

Do LawoosDe,?o 7.80. 2 8£» 0 25*,
Do Bołsca 10.45.
Do Stani stawowa, Czortkowa, Has ,*yna 810*

Poc.ągf ioKalne.
Tirzychodzą do Lw ow a:

Z Brsuohowio: (od 6 maja do 28 września 7.07 prsed- 
połudn «E', 8.25, 5.30 popołud. 1 6.Fi wieczó fw 
niedzieiL i n  aat. święte), 10.00 prseńpoł, 1.48 
p( poludLii (od 1 cserwRi. do 81 sierpnia wl. oo- 
dziennie; 9,85 wiecsór.

Z Janowa: o< lf5 do 80|9 wł. ioosienni“) 1,16 popoł., 
(od i8|b ic 9|9 wł. coduennie 8.46 w.eesó], sai 
w niedziele i r®. kat. świata 9.25 wiec cór 

Ze Szci orca: (od 27i5 do lb[9 wł. w niedzielą i r i, kat.
śrdęta) o 9.40 wieczór 

Z Lubienia: (od 18|5 do 16|P wl. w nied*. i ra. k. święta) 
o 11.50 wiecoor.

O acn o d rą  za L w ow a:
Du Brsuohowio: (od 6 maja do 26 wrzsśnit wł.) 6.06 ra­

no, 2.28, 8.40 i 6jh> popoł (trlko w niedziele i 
ru. kats. i święta; 9.00 przedpoł. i 12.40 popołui. 
Od 116 do 81l8 wl, oodsiennie 8.8# wieozór.

Do Eawy Buskiej 1J-85 w noey (każdej niedzieli).
Do Janc ra: (od lf5 di 80|9 wł. -> Uz.enms) .1 prsed 

poi (od )£|5 do 9 ! wł. v niedziele i rs. k. święta) 
1.85 rop0*-, **■ ooazienn ■, h 4̂ popoł

16|8 w , ^eds. i
rz, Ł. święta),

Do Lubienia: 2.0) popoł od 18 5 do x8|9 w Bisasiele i 
rs..

z HrymtiDowa. m. moitowsKi z Tias-j ■ . . , ... ,t T, o • n  yr tt - m . - .  U w aga  Pociągi po,}'i:*zni drukowane >r literami_ tego. I. Bodziak z Gorajowie R. Bi xger z Wie- j pociągi men- o-raesone są gw-asóką Por*
od cara; miniaturowy po tret, otoczony brylantami |  dnia. J. Hartmun z W'ednia. A. Rosochs.ccj z Ło- , nocn* liesy »i, od god*. 3 wieesor do s min 59 r*ro,

Paryż- W Izbie deputowanych prezydent g a - 1 sochacza. F. Pressbnrger z Wiednia. W. Wojdało
binetn wezwał Izbę, aby oświadczyła się, czy jest ( wicz z Krakowa. I. Starnawski z Postomyt. S. ----------------
zdecydowana prowadzić republikę łącznie z rządem [ Krzyethiewicze z M enaszowa. L. Dellerowie z 8. '  
ku ideałom republikańskim sprawiedliwości i poetę-‘ Wiszni. I. hr. Czosnowski z Wołynia. 8 Rad*imiU- ^



PRZEGLĄD i  dnia 23 ozerwoa 1906.

Walka milionera ze złodziejem.
( Z  angielikiego.)

(Oiąg daleay).
— ...Jakiś gentlem an s bardzo dużą czupry­

ną, a orlim nosem, bardzo śniady i niezwykłej 
powierzchowności, zgłosił aię do mojego od­
działa, prosząc, abym m a wskazał nazwisko 
bankiera sir K arola Yandrifc w Londynie. Po­
wiadał, ie  ma panu wypłacić pewną sumę i py­
tał, ozy mośćmy mn to załatwić. Odpowiedzia­
łem, ie  pan nie ma u nas „oonta* i wskazałam 
mu adres pańskioh bankiarów londyńskich : 
Darby, Drummont, Rothenberg i Lim ited. O tói 
w dwa dni potem niejaka pani Pioardet, nasza 
stała klientka, przyniosła nam czek na trzysta 
funtów, ś  pierwszorzędnym podpisem, i prosiła, 
aby wypłacić tą sumą firmie „Darby, Drum ­
mont i B othenberg“ w Londynie. Uczyniliśmy 
to, otrzymawszy w zamian książeczką ozekową.

— Z tej właśnie ksiąśeoaki czek został wy­
darty, jak  mi donoszą telegrafioznie z Londynu. 
Stwierdziłem równieś, śe w dniu, w którym  
pański ozek został wymieniony na gotówką, 
pani Pioardet wycofała swoje konto z pomie- 
nionego banku w Londynie.

— Lecz w jak i sposób ten oszust wyłudził 
mój podpis na czeku ? — zawołał sir Karol.

Komisarz wyjął z kieszeni karton, podo­
bny do tego, na którym  mój szwagier wypisał 
swe nazwisko.

— Ozy to było ooś w tym  rodzaju ? — za- 
pytał.

— Taki sam k a rto n ! — zawołaliśmy obaj.
— Domyślsłem sią tego — oświadozył komi­

sa rz .— Wiem, śe nasz pułkownik kupił paozką 
takioh kart korespondencyjnych w sklepie na 
Qnsi Mestćna. W ypiął środek — widzisz pan?

4) Komisarz odwrócił kartą  — ujrzeliśmy
kawałek papieru, podlepiony ze strony odwro­
tnej. Zam iast białego papieru, podkleił pod spo­
dem osek, złożony w ten sposób, śe miejsce, 
przeznaozone na podpis, wypadało właśnie po­
środku i od strony, k tórą nam senor H errera 
ukazał.

— Zrąozna sztuezka, ani słowa — przyznał 
komisarz.

— Aleś on spalił kopertą w moiok oozaoh I— 
w trąoił sir Karol.

— P h i ! Byłby niezrąoznym oszustem, gdyby 
nie potrafił zamienić koperty po drodze od sto­
łu  do kominka, a pułkownik Olay jest przeoieś 
mistrzem.

— Mamy ohooiaś pooieohą, żeśmy stwierdzili 
tożsamość łotra i jego wspólniozki — zawołał 
sir Karol. — Każesz ich pan zapewne śoigać 
i aresztow ać?

Komisarz wzruszył ramionami.
— A resztow ać! -  - powtórzył. — Nie udało 

sią jeszoze nikomu aresztować pułkownika Olay, 
a właśoiwie pułkownika Kauozuk, jak  go nazy­
wamy we Franoyi, bo ma tw arz jakby z guta­
perki. Umie on wyślizgnąć sią między paloami 
polioyi. A choćbyśmy go złapali, oóż mu do­
wiedziemy ? Nie ukazuje sią nigdy dwa razy 
pod jedną postaoią. W  dniu, w którym  zdołam 
go sohwytaó, będą się uważał za najzręczniej­
szego polioyanta w Europie.

— A jednak ja  go schw ytam ! — oświadczył 
sir Karol.

n.
Brylantowe aplnki.

— M oglibyśmy też pojechać do Szw ajcaryi— 
rzekła pewnego dnia lady Yandrift. A  ktokol­
wiek zna Amelię, nie będzie wątpił, śe stało 
sią wedle jej życzenia. N ikt nie zdoła powodo­
w ał sir Karolem, n ik t — opróoa jego żony. 
A nie ma aa święcie ozłowieka, którem aby

Amelia dała przewodzić nad sobą.
Były kłopoty i niewygody, bośmy nie za­

mówili apartam entu z góry, a sezon był bardzo 
ożywiony, leoz wszystko to zostało usunięte 
za pomocą złotego klucza, który  jest najskute­
czniejszym środkiem przeoiw niewygodom. To 
też umieśoiliśmy sią w pięknym  apartamenoie 
najpiękniejszego hotelu w Lucernie, „Sohweitzer- 
hofu*.

Było nas czw oro: sir K arol z Amelią i ja  
z moją żoną Izabelą. Mieliśmy duże, ślioznie 
umeblowane pokoje na pierwszem piętrze, z wi­
dokiem na jezioro, a  te  żadne z nas nie było 
nawiedzone ohorobliwą m anią „wdrapywania 
sią* na niedostępne szozyty, więc bawiliśmy 
sią wybornie. Największą naszą przyjemnością 
było jeździł małymi parowoami po jeziorze, a 
gdyśmy przedsiębrali wyoieozką w góry, to 
tylko na B igi i Pilatus, gdzie prowadzą koleje, 
a m aszyny parowe zastępują funkoye muakułów.

Ja k  zwykle, hotel był zapełniony oso­
bami najrozmaitszych narodowości i sfer społe- 
oznyoh.

K to ehoe poznać, jak dalece ludzkość jest 
uprzejma, nieoh wejdzie w skórę m ilionera bo­
daj na tydzień, a nabierze przekonania o ser- 
deosnośoi swych bliźnich...

Gdziekolwiek sir Karol zwróoi swe kroki, 
wszędzie otaozają go ludzie mili i bezintereso­
wni, wszysoy pragną najmooniej go poznać, 
a każdy słyszał o jakiejś wybornej bypoteoe 
lub o zakładsie dobroczynnym, zasługującym 
na pop reie.

Nawet ja, w moim charakterze jałm uini- 
ka, doznają dużo dowodów sym patyi. Ludzie 
„lgną* do mnie od pierwszego wejrzenia, a 
każdy nadmienia to o „ubogim proboszczu 
z Cum berland- , to o „nieszczęśliwej wdowie 
z K ornw alii- , to o poetaoh, szukająoyoh pro­
tektora, lub o malarzach z ogromnym talen- 
tern, ale bez gotówki, niezbędnej dla roawinię-

oia skrzydeł...
Słucham tego, uśmieoham sią i oblewam 

ludzi zimną wodą — w m ałyeh dawkaoh, leoz 
nie opowiadam nigdy mojemu szwagrowi o wy­
jątkowych nędzaoh i wyjątkowych talentach, 
ohyba, że w tyoh wzmiankaoh jest bodaj 
szczypta prawdy, oo zdarza sią zresztą bardzo 
rzadko.

Od naszej smutnej przygody z jasnowi­
dzącym, sir Karol, z natury  ostrożny i nie­
ufny, stał się jessoze dwa razy ostrożniejszym 
i nieufnięjszym. A  właśnie tra f tak  zrządził, 
że wprost przed nami w tdble d'Mte siadywał 
ozłowiek podejrzany. Jego powierzchowność 
była niezwykła, nieprawdopodobna. Mial brwi 
gęste, osłaniające oozy jasne, wyblakłe, i nad­
miernie gęstą ozupryną. Pierwszy zwróoił mo­
ją  uwagę na te  krzaczyste brwi i na tą obfi­
tość włosów mój sąsiad przy stole, młody pa­
stor. Zarys tyoh brwi, według jego zdania, był 
świadeotwem, że człowiek w rządzie swyoh 
protoplastów posiada małpą — mój sąsiad był 
widocznie Darwinistą. Po za tern był bardzo 
miłym i naturalnym  człowiekiem. Odbywał po­
dróż poślubną ze śliosną żoneozką, rodem ze 
Szkooyi, osemu nie mogła zaprzeozyó, r  powo­
du swego typu  i akcentu. Zresztą nis miała 
ochoty podawać sią za oo innego, niż była, sta- 
nowiąo rzadkie uosobienie szozerośoi i natu- 
ralnośoi.

Przyglądałem  się brwiom mojego s tsd e ts . 
Nagle uderzyła mnie pewna myśl.

— Ja k  pan uw aża: ozy to jego własne? — 
spytałem pastora. — W ydaje mi się, śe służą 
dla zasłonięoia oczu.

— Czyżbyś sądził... — rzekł sir Karol.
— Tak, przypuszczam, że to nasz jasnowi­

dzący — odparłem i nagle ugrysłem  sią w ję ­
zyk. Mój szwagier zobowiązał mnia, abym nie 
wspominał o tym  epizodzie nioejskim przed 
Amelią ; obawiał się, że gdy ona ras o

spytał

tern usłyszy, on będzie m iał o ozem słuohać 
przez całe życie.

— Cóż to za jasnowidząoy ? — 
pastor.

Zdało mi sią, że ozłowiek z krzaozystemi 
brwiami drgnął. Karol nie spuszczał ze mnie 
oka. Nie wiedziałem, oo na to odpowiedzieć.

— Przezwaliśmy tak  jednego z naszyoh zna­
jomych w Nizzy... — bąknąłem, zwraoając roz­
mową na inny temat.

— Czy ów znajomy m iał brwi podobne? — 
pytał paBtor.

Byłem zły na niego. Jeżeli to istotnie 
pułkownik Olay, to nasza rozmowa mogła ty l­
ko zwiększyć jego czujność i utrudnić nasze 
położenie.

— Nie, tam ten miał inne - -  odparłem. — 
Zresztą widzę, żem się omylił. To nie on.

Młody pastor zrozumiał wreszcie, że nie 
ohoą przedłużać tej rozmowy — był wogóle 
niedomyślnym z natu ry  i łatwowiernym, jak 
dziecko.

Na drugim końcu stołu toozyła się poli­
tyczna rozp raw a; wziąłem w niej udział, tern 
skwapliwszy, śe Amelia saozynała już kręcić 
sią na krześle, oo jest u niej oznaką niezawo­
dną oiekawośoi. Bałem sią, śe lada ohwiU 
prsypuśol do mnie szturm, znośnie pytać o ja ­
snowidzącego z Niszy i dziwić się, że nie 
wspominaliśmy o nim dotyoho:.as.

Po obiadzie, w sali bilardowej nieznajomy 
z krzaozystemi brwiami zbliżył się do mnie 
i wszozął rosmową. Jeśli był istotnie pułkowni­
kiem Olay, to widać nie m iał nam za złe, 
żeśmy się dali okraść na pięć tysięcy fantów; 

rzeoiwnie, by ł gotów wyłudzić nam znowu ta- 
sumą...

(Ciąg dalszy nastąp ił

H a n d e l  w i s  I d e l l k s K i d w

Ludwika Juliusza Stadtm dilera
p r z y  p l .  M a r y a o i i l i n  5 , H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Cognac Mennesy, Martel, 
Dubois.

a p a  G a l  i c y  i
H e r r lC h a  — B a r a ń s k i e g o  w yiania ■ roku 1M6 kolorowana w forma­
cie 78 X  109- D"ż* ta ścienna mapa kontują K. 8.—, na płótnie K 5.—,

z wsłkansi K. 8.—
Do nabyoia we wszystkloh księgzrniaoh.

Nakład Księgarni Polskiej B. Połanieckiego *e  l io n ie .

AUGUST FOREL
i Dyrektor zakłada dlaDr. Medycyny, Filozofii i Praw , były profesor Paychiatryi

obłąkanych w Zurychu

Zagadnienia Seksualne
Roztrząsar.e ze stanowiska nauk Przyrodniczych, Psychologii, Hygieny

I Socyologli
Przełożone z niemieckiego przei T . W łlw lc k ie g o  prof g im n , d r . " .Y lad ysla*  
w a  W lłw ie k ie g o ,  docenta wszechnicy lwowzkiaj, I W it o ld a  S c h r e i b e r a

prof. szkoły realnej.
Dwa tomy. — Cena Koron 10., w oprawie Koron 12.

Oparty na dokładnych studyach matu­
ry lalakiaj, uzbrojony w arssnikliwą ana- 
jomość payohiki, saohowująo bazwsględaą 
wolność niezalsśaaj m yśli, dotyka autor 
•prawną i niaastrasaeną ręką najdałkllw- 
isyeh  boląca**. W  *prawa*h drażliwych,

Książka prof. Fcrala, owoo dłagoIaUiiek 
doświadczeń i roamyżlań anakomiteg* m 
czonego, ma gruncio ro ileg ły o l, prayr* 
acie iych  i  psychologicznych badać po- 
witała, adobyła w żwi*oie naukowym po­
ważna atanowiako. W roiwoju umiejętno- 
żei hygieny społecznej, w p zasileniu, Ja­
kiemu obecni* pod wpływem reamaityoh 
•aynników podlega atyka seksualna, od­
grywa ona rolą kamienia milowego. Do- 
tyoaąso tak różnorodne i mnogi* saga- 
dLi.nl*. snalatły  w niaj waaaahitrann* 
oświetlenie. Nigdmta dotąd mi* opanowa­
no a równą anajomośoią rseaay eało- 
ktstałtu  masuwająoych aią tu kwa«tyi 
piyohologioinycb i etyoanych, migdaia do­
tąd ni* roaporsądaano praytem tak bo­
gatą wledaą, nie oparto aią na tak ob- 
nernysa mataryale faktów i dożwiadoie. 
nia. Autor ogarnął i pormaayt wyo»arpu- 
ją c o  w szystkie w diiadalną zagadnień **- 
kaaalnych wchodząca problematy i ośw ie­
tlił ja a wiaelkieh mosliwyoh w taj tak 
głęboko w żyoie jednostki i Ogółu aląga- 
jąoej aprawie, punktów widaenia. Bauoo- 
no w tan sposób po rai p ierw ny pałne 
św iatło na atoiunek i&gadnicń seksu*! 
nyoh do religii, prawa, ekonomii, medy­
cyny, pedagogii i aatuki a* atane witka 
wisday prayrodnioiej, antropol gii i ba 
dań sooyologicsnjeh, krytyoanie, bas u- 
praedzeń i przesądów.

a piekąoyok praamawia s męską otwar­
tością, bes siania prudaryi, bas ogródek 
al* a wyreaumaiałą delikatnością lakaraa, 
wrażliwego na ułemnożai, który odasuwa 
głąboko oiarpiaala, arna lok ta j ,bib* łz a ­
wiła prayaayny, i roaumia paląaą potrae- 
bą Jeb uauniąaia.

Z głębokich u«iuó altruizmu, z sarda- 
asnaj troaki Alantrapa o uaaaamplenia 
niadali ludakiaj płyną ta i rafomatarskia 
idae propagowani w ksiąłca prof Tor.la. 
Z.<t tgują oma tam wiąoaj na mwsglą- 
dniania, ża ta  cala, zadania i  drogi wy­
gnacie prawodawstwu i spałaasaństwm 
triażwy i oitrożny myśliaial, który, na 
gruneia prftktycinago ży«ia kudająa, daj* 
iw yia wnioskom i pomysłom lawaa* ra 
alna uaasadnlanio, kierowany w rozwią­
zywaniu kwaatyi płoiowaj j.dyną myślą 
o prsyasłożoi i dobrobyoia ludakośoi.

Dojrzały, powalmy m cyit majdała w 
działa tym  jawne i śm i.łe  wypowiedzenie 
wielu dręczących go zagadek, s taadsn- 
oyą aawaae zgodną a najwinioślejsaymi 
calami oaławiaka, pokrywająoą sią a tę. 
aknotę i aadaieją italeoia.

WARTO
  ^
sm acznego  jad ła  tk w i m e w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem  że 
ła tw ie j j ą  s tra w ić  i tem  bardziej w y k o rzy stu je  sią  sawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłumaosy pow odzenie

Maggi’®00 przyprawy do zup i rosołów.
Dla sapobiegliwej gospodyni stanowi ona sdawna usnany, tani środek w o*lu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom 
rosołom, bulionom, sosom, jakoteś jarsynom, jsjecsnicom  i t. d. Z powodu znaosnej wydajnożoi nie należy jej n ig d y  brać aa 
w ie le ! Dodawać dopiero po ugotow aniu! — Do nabyciu wa wszystkich handlaoh kolonialnych i spożywczych oraz składach apte 
cznych we llaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełniona 40 h).

M nggii‘ego  o d iia c z e n ia : 4  w ielkie nagrody, 2 6  z ło ty c h  m edali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. S ześciokrotn ie p o z i konknrsem  m. i. :  na w ystaw ach światowych
sb . ■'A*. v,s£hr'':-’i

, m .ta 7 ifi»  (W- rr m

( J a l iu tz  M aggi ja k o  sędzin

I fbr*&BO *g**8Z««l».

Skład p ł t t i  Korcijdslicd
Lwów, H alicka 10.

polec*
kom p lu  n lc  g e t o w e  w y p r a w y  ś lu ­

b n e  w r a z  % p o fee le lą  o d  z łr . 2 0 0 L

Jaremoze
Pension w W illi „Maryla* od 5 koron 

Panienkom śaję rodzicielską opiekę
 T a b iń a k a .  _

Ś l i c z n a  willa a ogrodaas a komfor­
tem uraądaons, na sprsaśUi. Btsoya tram­
waj* alaktryoanago al. Isym onowioiów
7. (Booaa* ul. 29 listopada). _

E kanam  poezmkuj* posady od I-go 
lipo* na ordynaryę. A .  Z- yosta-rast 
Haeaów.

M ło d y  latali gem tmy matmrsysta yole- 
•a  bimro Bodyiakiaj Lwów, Aymak, pa 
aaż Amdriolago.

K u rw a p r z y g o t a w a w o z a  do a«ta- 
min* ludowego, aprobowana prsaa Radę 
lakolnę krajową Olg* Filippi Lwów, Zi 
m erowieia 8

Zamienia stare
młota i srebrna prsadmiaty na nowa Jan 
W ojtych złotnik Lwów, Akadamiak* 8.

SPIS RZKOZY:
W ttfp . — I. Rozm naianie się tstot. (D tiye  komórki: podtiałkowanit, dtieworódetwo, 
iąctenie, rozwój, różnice p ic i, kastracya, hermafrodytyzm, d iied tic tno ii, blastoftorya). 
— I I .  Rozwój i rodowód istot. — I I I .  W arunki przyrodnicze i mechanizm zapło­
dnienia i ciąży u człowieka. Współrzędne cechy płciowe. — IV . Popęd płciowy. 
(Popęd płciowy a mężczyzn. Popęd płciow y u kobiety. F lirt). — V. M iło ii płciowa  
i wszystkie inne objawy duchowe, powstające u człowieka na tle popędu płciowego. 
Uwagi ogólne: a) oddziaływanie m iłoici płciowej na tycie duchowe mężcz"—-

@660d060000060M 00e

Licytacya
dwupiętrowej kam itnioy rantow- 
nej wolne lata. Hofmana Opata 

i 26. Sąd powiatowy Sekoya 
j l .  dnia A  lipoa b. r. 10 rano. 
| W arunki OddgiaJ X X I. Gotówka 

7 — 8.000 tl.
0 9 M M 9 0 6 0 0 6 0 9 9 0 6 6 0

m ię ó n u
oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Japraw la natychmlMtowo każdą słabą zupę.

P otęguje 1 wzmacnia smak
goeów, Jarzyn 1 potraw  m ięsnych.

Do smażenia
wielki* hiaapań«kia wiśni© ja- 
koteś wybiarano piękne morel©  
w 5 kg. koazykaoh ataranuia pa­
kowana wysyła po K. 8 60 franoe 

A. Hoffman Hyiregyhżza (W ęgry).

W sprawach losów KJSJT
stań ■ nassyoh usłng. Sprsadajamy lasy  
takża na spłaty miatięasna. Loty a*ata 
wioną wykupujemy i odstępujemy j .  na 
spłaty. Prosimy zażądać nasaago kalen­
darzyka, który roaayłsmy bas płatnia 
Kupno i apraaóaż efektów i monet. 
•  c h o t z  i C h a je *  Dom bankowy we 
Lwawia, pisa Marjacki 7.

Odwaga, popęd rodczy, zazdrość, fanfaronada płciowa, zm ysł pornograficzny, obłuda, 
pruderya, wstyd, bezżennoió). b) Oddziaływanie miłości płciowej na tycie duchowe 
kobiety. (Staropanieństwo, bierność i tęsknota, poddanie zię i  marzycielstwo, ciąia  
i miłość macierzyńeka, miłość m ałpia, rutyna, zazdrość, kokitterya , wstyd i prude­
rya). c) Fetyszyzm. d ) Związek miłości z religią. P rzykłady z tycia. (1—U5). — 
V I. Etnologiczne dzieje i  pradzieje płeiowego tyc ia  człowieka, ( Wedle Westemarka) 
1. Początki małżeństwa, tł. Wiek instytucyt małżeństwa 3. K ry tyka  teoryi bezładu 
płciowego wedle Westemarka. 4. Małżeństwo i bezsenność. 6 Zaloty i t. d. 6. Ś ro ­
dki wabienia. 7. Wolność wyboru. 8. Dobór płciowy. 9. Prawo podobieństwa, bę­
karty. 10. Zakaz małżeństw między krewnymi. 11 Rola uczuć » wyrachowania w do­
borze płciowym. 1%. M ałżeństwo z rachunku i kupne. 13. Upadek małżeństwa kupne­
go, wiano. 14. Obrzędy weselne t zwyczaje ślubne. 16. Form y małżeństwa. 16. Trwa­
nie małżeństwa. 17. Do dziejów pozamałieńskiego obcowania. 18. Spojrzenie wstecz. 
19. Dodatek. W pływ ra ty  na życie płciowe. — V II .  Ewolucya płciowa, a) Fyloge- 
nia życia płciowego, b) Ontogenia życia płciowego. — V I I I .  Patologia płciowa. 
1. Patologia narządów płciowych w ogólności. I I .  Choroby weneryczne. I I I .  Psycho­
patologia płciowa. 1) Porażenia odruchów. 9) Psychiczna impoteneya. 3) Zaburzenia 
płciowe. 4) Znieczulenie płciowe czyli wrodzony brak uczuć i popędów płciowych. 
5) Przeczulenie płciowe czyli nadmierne wzmożenie popędu płciowego. 6) Onanio (sa- 
m ogwałt). 7) Zboczenie popędu płciowego. A . Pociąg płciowy do osób różnej p łc i ze 
zboczeniem sposobu zaspokojenia, a) Sadyzm, b) Masochizm, c) Fetyszyzm d) Ekshi- 
bieyonizm. B . Pociąg płciowy do osób tej samej p łc i (miłość równopłciowa » opaczne 
czucie płciowe), a) Miłość równopłciowa u mężczyzn, b) Miłość równopłciowa u ko­
biet. c) Pociąg płciowy do płciowo niedojrzałych, d) Pociąg płciewy do zwiersąt (So­
domia czyli skotołództwo). e) Notatki. 8. Zboczenie płciowe u umysłówo chorych i du­
chowo nieprawidłowych. 9. D ziałanie środków odurzających, w szczególności alkoholu 
na popęd płciowy. 10. Zboczenie płciowe wskutek suggestyi i autosuggestyi. 11. Zbo­
czenia z nawyku. — I K .  Stosunek zagadnień płciowych do kwestyi pieniężnej i  po ­
siadania. (Małżeństwo za pieniądze. Prostytucya i stręczycielstwo. Kokoty i metresy) 
X . W pływ  zewnętrznych warunków życia na życie płciowe. (K lim a t. Życie na wsi 
i  w mieście, samotność i życie towarzyskie, włóczęgostwo, rodzina zero, życie fabry­
czne, amerykaniem. Szynk i alkohol. Majątek i ubóstwo. Stanowisko społeczne. In d y ­
w idualny tryb życia. Internaty. Diversa — X I . Religia i żyeie płciowe. — X I I .  
Prawo i życie płciow i. A) Uwagi ogólne. B) Prawo cywilne. C) Prawo karne. — 
X I I I .  Medycyna i życic płciowe. Wogólności. Środki uregulowania (względnie usu­
nięcia) ciąży. Hygiena małżeństwa. Tajemnica lekarska. Leczenie cierpień płciowych  
— X I V .  E tyka  płciowa. — X V . Kwestya płciowa w polityce i ekonomii społecznej. 
X V I .  Kwesty a płciowa w pedagogii. X V I I .  Życie płciowe i sztuka. — X V I I I .  
Rola suggisstyi w życiu płciowsm. — X I X .  Streszczenie i perspektywy przyszłości.

Utopijne pom ysły o idealncm małżeństwie przyszłości.
D o d a t e k :  Głosy o kwestyi płciowej. — I. August Bsbal. Kobieta w prsesałożci, 
ternżuiejssońoi i prayssłoóoi. — II. Charles Saorótan: Le droit da la  femme. — 
III. KU»a Key: Miłość i  małżeństwo. — IV. Buth Bró. Dsiaoi państwa, o iy  pra­
wo macierzyństwa. — V. W . Bólsche: Miłość w prayrodsie. — VI Otto Weinin- 
ger: Bodsaj i oharaktar. — VII. Guy de Maupasaant: Romanse i nowele. — VIII. 
Andró Oouyreur: La Graine. — IX . Briauz: La* Ayariós. — X. Charles Albert: 
W olna miłość i Quayrat La damoraliaation do 1’idóa semnelle. — XI. G. Vaeher 
de la Laponge : Les s.lections soriale. — X II. W ilhelm Sohallmayart Daiadai- 
czność i dobór w rozwoju ludów. — X III. Byaaard Thurnwald: Miasto i wieś

w prootsie życiowym rasy. — Zakońosenie.

Wydawnictwo Księgarni Polskiej we Lwowie.

Bazar krajowy.

Majolika
o motywach koło- 
myjtkloh I zakopać 

skloh.

Lwów, Hotel Georga^

Za 2 złr.
praarabia stara mataraoe (8 podustki) 
inpołnia jak no v *. Dralioby na pokryoia 
od 50 ont. za metr. Howe m*ter*c* wło- 
sianna ablożena watą Dr* Biscbof* prze 
aiw molom od 15 sł. m*t*r*o# * trawy 
morskiej od 6.50. obłożona watą Dr* 

Bisobora od 10 tł .
Kołdry od *.50 zł. w każdej oania — po- 
leo* najtaniej zpeayalna pracownia koł­
der i  materaców Józefa Schustra 

Lwów, Kopernika 6.

ii Gubrynowicza i Schm idta
wa Lwowie

wyszedł z druku 
najnowszy bardzo dziś poźądauy 

Podręoznik dla podróżujących 
po Włoszaoh

pod tytulzm

,,Cztery tygodnie 
we Włoszech1*

opracowany
przaz Dyrektora II. Szkoły realna]

M iciaia Ł it jM ig p
Książka obejmuje wszelki* wskazówki
i rady, jakie dla swiedtająoyoh pamią­
tki, kościoły, musaa i galery* są po- 

lędane.
Format i druk zastosowany do podrą- 

osników w innych jąiykaeh.
(Jena ezen p l. S  kor. a przesyłką po- 

estową S  kor. 3 0  bal.

Syndykat

Iow. rolniczych w Krakowie
k u p u je

Nowy rzepak po limitowanej cenie, udzielając
odpowiednich

z a l i c z e k .

FABRYKA asfaltu i papy dachowej 
in ż . SZELIGI ŁYSZKIEW ICZ&•

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 19.
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P Ł Y T Y  IZO LA C YJN E 
D O JS N O A H E N T O W
SMOtA DESIYUJTYABA 
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ASFALT CO CSIISZANIA | T  
ZAYflimONYM ŚCIaN !y 
mitlś SliilSW DfDIWKY 
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„Koneion“
zupełnie tępi masyoa, robactwo i wssel 
kia ohoroby róż — w puzskach po K. 1 — 
wystaroaająoych na kilkadziasiąt krzaków 
poleoa Pp. Amatorom i hodowcom kwia 

tów

D roperja i  Kołomji.
Na myszy polne

T ru c izn y  na m yszy polne 
G a łk i  I s s l s r s w *
O W la*  stryohninawy, obłuskany, 
K o a k a l  trujący tylko w yszy, nie szko­

dliwy, dla innyeh swieraąt, 
P s z e n i c a  atryekninowa 

wyrabia

Lwowska fabr, chemie;, „ I b "
Prsy zamó rdaciu należy dołączyć pozwo- 

1-nia władzy polityos.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

IIJuź wyszedł!!
Kuryer kolejowy

Ważny od 1. maja 1906.
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 

Licyi i Bukowinie.
Połączenia do miast za granicą i l o  m i e j s c  k ą p i e l o w y c h  

oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyoia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkaoh.

Na wszystkie
be* *eyjęlkts pitatm codzienne miejscowe, tamtiejsco- 
we, wiedeńskie i zesyrmnietne. tygodniki, i ż n s ir o c t /e  
artystyczne, pism a humorystyczne, snody, i u r n a l e ,  
przyjm u je  prenutneralf z  dostawę w miejscu iu lt  

w ysy łkę  na prow incyt po cenach redakcyjnych

Ąjencya dzienników i ogłoszeń Sokołowski
L w ó w , p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

W  O głoszen ia  do w sz y s tk ic h  piam najtaniej. '

Pozostałe nuty
do śpiew u i na fortepian z w ydaw nictw a

„MELOMAN"
w y sprzeda je po n isk ich  cenach  E kspedycya M e­
lom ana Biuro D zienników  Pasaż H ausm ana 9.

Redaktor odpowkdzialay I N ls ło W tk i. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich Z drukami E.


